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WSTĘP

...jakże bogaty w zdarzenia okres historii przeżył ten  człowiek i ile w nim  
po trafił zrobić dla Kielc

Tadeusz Szymon Włoszek, o n im  bowiem  w spom ina Je rzy  Jerzm anow ski 
w  swym  zbiorze barw nych gaw ęd poświęconych m iastu, urodził sie w  Pińczo­
w ie 22 października 1843 roku  2. Ojcem  jego był T*'1-  ’ _ , uczest­
n ik  pow stania listopadow ego, m a tk ą  z .fornalskich. A tm osfera
dom u rodzinnego, w spom nienia ojca z w alk  4 P u łk u  P iechoty  pod Olszynką 
G rochow ską spraw iły  zapew ne, że m łody Tadeusz W łoszek wziął udział w  po­
w stan iu  styczniowym , w stępując do oddziału generała Langiewicza. Był w ów ­
czas uczniem  szóstej k lasy  g im nazjum  w  Pińczow ie i po b itw ie  pod Małogosz- 
czem m usiał powrócić na szkolną ław ę. Po ukończeniu gim nazjum  w stąpił do 
Szkoły Głównej w  W arszaw ie i w  roku  1869 został m agistrem  n au k  h isto - 
ryczno-filologicznych. W ykształcenie hum anistyczne pozwoliło m u podjąć pracę 
w  państw ow ych i p ryw atnych  szkołach w arszaw skich. W ykładanie łaciny 
i g rek i n ie było jednak  jedynym  zajęciem  Włoszka. Ogłaszał artyku ły  w „Ty­
godniku Ilustrow anym ” i co zasługuje na  uw agę, znalazł się w śród autorów  
opracow ujących pom nikow e w ydan ie  Dziel Ja n a  Kochanow skiego 3.

1 J. Jerzm anow ski, W starych Kielcach, K raków  1975, s. 25.
2 Skąpe dane biograficzne pochodzą z następujących źródeł: W. K osterski- 

-Spalski, Historia M uzeum  Św iętokrzyskiego  w  Kielcach 1908—1939, (w:)
„Rocznik Muzeum Św iętokrzyskiego”, t. 1, K raków  1963, s. 21—42; „Prze­
m iany” 1971, n r  3; „Gazeta K ielecka” 1933, n r 66; Na 70-lecie Powstania  
Styczniowego. Ż yw e P om niki Bohaterstwa, O statni z 1863 Roku, W ar­
szawa 1934;
W Dziale H istorii M uzeum Narodowego w Kielcach nie odnaleziono n a to ­
m iast żadnych m ateriałów  biograficznych.
A rtykuły  mówiące o postaci i działalności Tadeusza Włoszka pisali rów ­
nież: S. Kowalczewski w  „K urierze L iteracko-N aukow ym ” 1934, n r 20 
oraz E. M assalski w  „Służbie N auce” 1932, n r 1.

8 Dzieła w szystkie . W ydanie pom nikow e, t. 1—4, W arszaw a 1884—1897. T. 1, 
Pieśni ksiąg dwoje przez T. W łoszka i R. P lenkiew icza\ t. 2, W ykład cnoty, 
oprać.: S. T. Włoszek). W śród innych prac w ydaw anych przez Włoszka
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W roku 1878 poślubił F loren tynę Elżbietę Domaszewską, za jm u jącą  się 
prow adzeniem  pensji żeńskiej w  W arszawie. Życie m ałżeńskie trw ało  ty lko 
trzy  lata, E lżbieta zm arła po urodzeniu  dziecka w 1881 roku  4.

Włoszek zajm ow ał się także nauczaniem  języka ojczystego, co stało  się 
przyczyną przeniesienia go z W arszaw y do M ariam pola na polecenie w ładz 
szkolnych. Na „w ygnaniu” przebyw ał w  la tach  1885—1906 5, po czym  już jako  
em erytow any nauczyciel osiedlił się w  Kielcach, rozpoczynając p racę spo­
łeczną i organizatorską.

Pozostał do końca życia sam otnym  i zam kniętym  w sobie, surow ym  dla siebie 
i dla innych. Obowiązkowy, sum ienny, słowny i pedantyczny nie lubił szumnych 
słów i pozy. Szanował ty lko  czyn ®.

Nieliczne i k ró tk ie  w zm ianki biograficzne nie pozw alają na obszerne ukaza­
nie postaci W łoszka w  pierw szych „latach kieleckich”, w  okresie rew olucji 
1905-1907. Były uczestnik pow stania styczniowego skłaniał się k u  orien tac ji 
pozytyw istycznej, „czyn” w  jego pojęciu n ie  mógł być w alką  zbrojną. W związ­
ku z uroczystościam i odsłonięcia pom nika S tanisław a Staszica w  K ielcach, tak  
pisał już w  niepodległej Polsce:

Ale trzeba pam iętać, że owe lata, czasy zam ętu i rozwoju nie znanego nigdy 
w Polsce bandytyzm u nie sprzyjały  szlachetnym  zamiarom , takim  jak  wznoszenie 
pomników zasłudze 7.

W m arcu 1908 roku  w  Kielcach założony został oddział Polskiego Tow a­
rzystw a Krajoznaw czego 8, a gdy PTK  przystąpiło do organizow ania m uzeum , 
Włoszek został kustoszem , „tw orzyła się oaza w śród nijactw a publicznego 
życia w  n iew oli” 9. M uzeum  stało  się kontynuacją  trad y c ji Tom asza Zieliń­
skiego i jego w spaniałych zbiorów straconych dla Kielc. W spom nienia o tych

w tym  okresie można wymienić: Pogadanka o rzeczach pożytecznych, 
W arszawa 1878; Słów ko o melodiach M. Gomółki, „Tygodnik Ilustrow any” 
1881, n r 291.

4 W. K osterski-Spalski tak  oto pisze o żonie W łoszka w swej H istorii M u­
zeum... (zob. przyp. 2): „Była to jak  na owe czasy niepospolita kobieta, 
m iała zam iłowania literackie, pisała pod pseudonim em  M arya-Jadw iga, 
była również niezw ykłą znawczynią łaciny”. K osterski w spom ina także 
o przedwczesnej śm ierci syna Włoszka, który zm arł w w ieku młodzień­
czym. Dwa te tragiczne w ydarzenia miały niew ątpliw ie wpływ  na dalsze 
losy i charak ter au to ra Kroniki. Również I. A. Święcicki poświęcił żonie 
T. Włoszka artykuł, w „Tygodniku Ilustrow anym ” 1881, nr 280.

5 Jak  pisze „Gazeta K ielecka” 1933, nr 66, Włoszek został od 1 sierpnia 
1885 r. przeniesiony do gim nazjum  w M ariam polu na stanow isko „nau­
czyciela języków starożytnych”.

* W. K osterski-Spalski, Historia..., s. 28.
7 T. Włoszek, Uroczystość odsłonięcia pom nika St. Staszica w  Kielcach 

2 IX  1906 r., „Ziemia” 1926. Więcej o tym  w ydarzeniu: „Gazeta K ielecka” 
1906, n r 36, 38 i 70.

8 PTK w Kielcach, zob. przyp. do K roniki n r 33.
9 Pam iętniki Kola Kielczan, t. VI, Kielce, W arszawa 1933, s. 92—93.
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daw nych czasach były praw dopodobnie drogow skazem  dla Tadeusza Włoszka.
M uzeum  było jedną z in ic ja tyw  nadających  Kielcom oblicze, w yzwalało 

możliwości społeczeństw a, dużo jednak  zależało od kustosza, k tó ry  naw iązyw ał 
k o n tak ty  z młodzieżą (wielu z jego ówczesnych pom ocników związało się 
z m uzeum  n a  stałe) osobiście opracow yw ał pozyskane eksponaty, zajm ow ał się 
ich konserw acją. Spraw ozdania ze swej pracy  zamieszczał co m iesiąc w  „Ga­
zecie K ieleckiej” i „K urierze K ieleckim ”. Inną  stroną  działalności Tadeusza 
W łoszka był udział w  organizacji wycieczek krajoznaw czych dla m iłośników 
regionu.

K ształtow anie  życia ku ltu ralnego , um ysłów  ludzkich, w reszcie tu ry sty k a  
w yciskały piętno na charak terze m iasta, k tó re  — ja k  pisał W łoszek:

jest ogniskiem  miejscowych w ładz rządowych; leży na przecięciu paru trak tów  
bitych i dwu linii kolejowych, w okolicy malowniczej, pełnej miejsc i wspomnień 
historycznych zarówno odległej, jak  i n iedaw nej p rzeszłości10.

W ybuch pierw szej w ojny  św iatow ej był dla W łoszka okazją do obserw acji 
rozgryw ających  się w ydarzeń, zaczął więc pisać k ronikę w ypadków  w ojen­
nych, um ieszczając w  niej sw oje opinie o w ielu spraw ach, k tóre  zaważyły na 
przyszłych losach k ra ju . A ngażow ał się wówczas w  życie społeczne i poli­
tyczne m iasta , biorąc udział w przedsięw zięciach zw iązanych z obchodam i rocz­
nic narodow ych. W roku 1915 kustosz realizu je  ekspozycję pam iątek  h isto­
rycznych.

W ystaw a ta  ma obejmować tak  ubiegłe stulecia, jak  i chwilę obecną [...] a do­
chód z n iej ma zostać przeznaczony na [...] w sparcie niezamożnych rodzin legio­
nistów  w  K ielcach n .

Do innych  rów nie w ażnych in icjatyw , oddziaływ ujących na bierne w  obli­
czu pow staw ania  Polski n iepodległej społeczeństwo, należało upam iętnienie 
w  1916 r. pow stania styczniowego i rocznicy K onsty tucji 3 M aja. W uroczys­
tościach tych  Włoszek b ra ł udział jako  członek kom itetów  organizacyjnych.

W reszcie nadszedł rok 1918 — odzyskanie niepodległości i now y rozdział 
w życiu Kielc. Tadeusz W łoszek jako uczestn ik  pow stania styczniowego o trzy­
m ał od państw a ren tę  i um undurow anie  w eterana. Zm ieniona sytuacja poli­
tyczna n ie  m iała jednak  większego w pływ u na losy kieleckich zbiorów. K us­
toszowi, k tó rem u brakow ało już sił z rac ji zaaw ansow anego w ieku, udało się 
jed n ak  w pierw szych la tach  niepodległości pokazać społeczeństwu Kielc kilka 
in te resu jący ch  w ystaw , m. in. w  roku  1921 ekspozycję napoleońską — w setną 
rocznicę śm ierci cesarza.

W uznan iu  zasług położonych dla rozw oju PTK  w  Kielcach, a szczególnie 
dla m uzeum , 24 m aja 1927 roku  Zarząd Główny T ow arzystw a nadał Włosz- 
kow i ty tu ł honorowego członka, a w  ro k  później kustosz otrzym ał z rąk  wo­
jew ody kieleckiego Krzyż O ficerski O rderu  O drodzenia Polski.

Jed n y m  z ostatnich przedsięwzięć 88-letniego już kustosza, było zorganizo­
w anie w ystaw y pam iątek  pow stania listopadow ego, w  1931 roku. Pracow ite

10 „Ziem ia” 1912, n r 10.
11 „Ziemia K ielecka” 1915, n r 9.
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życie dla m iasta  i m uzeum  dobiegało kresu. O ddajm y jeszcze raz  głos Jerze­
m u  Jerzm anow skiem u, k tó ry  tak  pisał o W łoszku:

Zasuszony starzec, znakom ity kustosz, nikogo nie w puścił do m uzeum  samopas. 
Nie ty le z obawy przed kradzieżą; złodzieje tam tych czasów — zwłaszcza na p ro ­
w incji — w podobnych łupach raczej nie gustowali. Kustosz m iał po prostu  w e­
w nętrzną potrzebę dzielenia się z innym i głęboką w iedzą o przedm iotach zgrom a­
dzonych w muzeum. N iestrudzony cicerone nigdy nie znudzony pow tarzaniem  
w ykładu 12.

Z m arł 23 w rześnia 1933 roku  w  w ieku la t dziewięćdziesięciu. D w a dni 
później w  kondukcie pogrzebow ym  kroczyli ci, k tó rzy  docenili zasługi kusto- 
sza-pow stańca.

Codzienne, dokładne obserw acje, przeniesione n a  k a r ty  K roniki, choć n ie  
o b e jm u ją  w ydarzeń całej I w ojny  św iatow ej, są ciekaw ym  obrazem  m iasta  
w  cen trum  zaw ieruchy w ojennej, charak terystycznym  w izerunkiem  Kielc i ich 
m ieszkańców  oraz sądów  w ypow iadanych przez kielczan i au to ra  w spom nień.

Ucieczka urzędników  rosyjskich, przem arsze w ojsk, przysięga legionistów  
w  Kielcach, to tylko n iek tó re  z w ydarzeń  relacjonow anych przez W łoszka n a  
bieżąco. N ajcenniejsze są tu  jed n ak  opinie i osobiste w rażenia  au to ra  Kroniki. 
T adeusz Włoszek był przedstaw icielem  te j części społeczeństw a polskiego, k tó­
ra  n ie  godziła się z w alką zbro jną o w yzw olenie Polski po stron ie  k tórego­
kolw iek z zaborców, zapew ne z pow odu klęski pow stan ia  1863 roku. Należy 
rów nież stw ierdzić, że W łoszek aprobow ał w  pew nym  stopniu  po litykę en­
decji, czemu dał n ie jednokro tn ie  w yraz w  swych pam iętnikach. O tak ich  i po­
dobnych postaw ach, o  tragicznych losach Polaków  pisał m ąż s tan u  Ignacy 
D aszyński:

W połowie sierpnia 1914 r. Polska weszła w w ir w ojny św iatow ej rozdwojona, 
tak  samo jak była rozdw ojona w czasie w ojny japońskiej, rew olucji rosy jsk ie j i po 
niej. [...] Rozdwojenie Polski objawiło się najstraszn iejszym  obiektyw nym  faktem , 
że Polacy musieli walczyć z Polakam i za cele nie polskie, lecz rosyjskie, pruskie, 
austriackie. W okopach w rogich arm ii strzelali do siebie żołnierze polscy i w ytrzy­
m ali ten  stan  rzeczy przez całą długą wojnę. Nie można stw ierdzić, jakoby żoł­
nierze polscy w tych trzech arm iach wyciągnęli jakiekolw iek konsekw encje z tego 
stanu. Polacy nie zdradzali na wojnie, jak to czynili Czesi. Rzeka k rw i polskiej 
m iała się polać bezimiennie, bez celu polskiego 18.

W spom nienia W łoszka będące in teresu jącym  uzupełnieniem  w iedzy o K iel­
cach, posiadają  także w artość dla badaczy świadom ości społeczeństw a pol­
skiego wobec w ydarzeń rozgryw ających się w  la tach  pierw szej w ojny  św ia­
tow ej.

Rękopis K ron ik i przechow yw any jest w  Dziale H istorii M uzeum  N arodo­
w ego w  Kielcach, pod n r 1046 14. Zapiski sporządzone zostały  w  bru lion ie

12 J. Jerzm anow ski, W starych Kielcach, s. 100.
13 I. Daszyński, P am iętniki, t. 2, W arszawa 1957, s. 176—189.
14 „Początek działań w ojennych przeszedł dla m uzeum  szczęśliwie. T. Włoszek

rozpoczął pisanie diariusza w ypadków  wojennych. Dochował się tylko od-
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o w ym iarach  33X21 cm., w  tw ardych  okładkach pokry tych  papierem  m ar- 
m unkow ym  koloru żółto-brązowego. G rzbiet b ru lionu  wzm ocniony półskór­
kiem. K a rty  w  linię n ie  num erow ane, zapisane dw ustronn ie  b runa tnym  a tra ­
m en tem  15. Tekst liczy 53 strony , po czym następu ją  k a r ty  nie zapisane. Pism o 
au to ra  łatw o czytelne, b rak  dopisków  sporządzonych ołówkiem lub  obcą ręką. 
Na okładce nak lejona p rostokątna  nalepka, na niej ty tu ł rękopisu  — K ronika  
oraz n u m er 707 sporządzony ołów kiem  16.

W spom nienia te  ukazu ją  się d ruk iem  w  całości po raz pierw szy 17. O pra­
cow ania tekstu  dokonano zgodnie z obow iązującym i zasadam i dotyczącym i 
publikacji źródeł pam iętn ikarsk ich  18. U jednolicono in terpunkcję , pozostawiono 
bez zm ian w szystkie średniki, k tó rym i au to r chętnie się posługiwał. Nie 
w prow adzono zm ian stylistycznych zachow ując w ierność rękopisu. U jedno­
licono ortografię , dostosow ując ją  do ak tu a ln ie  obow iązujących norm . Zacho­
w ano d aw ną odm ianę nazw  m iejscow ych. S k ró ty  w yrazów  (nieliczne) rozw i­
nięto bez u jm ow ania w  naw iasy . N aw iasy okrągłe w ystępujące w tekście są 
dziełem  samego autora. W yrazy lub  zdania  oznaczone lite ram i a-a są w łasno­
ręcznie dopisane przez Włoszka. Dalsze lite ry  alfabetu  oznaczają w yrazy  lub 
zdania skreślone w  tekście przez au to ra . Treść ich podana jest w  przypisach 
tekstow ych. Nieliczne opuszczenia fragm entów  tek stu  oznaczono dw om a m yśl­
n ikam i. Popraw iono pom yłki w  pisow ni nazw isk polskich i obcych. Pisow nia 
nazw  geograficznych zachow ana została zgodnie z oryginałem . Liczby podane 
zostały w  brzm ieniu, k tó re  nad a ł im au to r, ujednolicono pisow nię d a t i d la­
tego podane są kursyw ą. P odkreślenia nielicznych fragm entów  tekstu  n ie  
m iały żadnej istotnej w artości, d latego pozostaw iono je  bez zaznaczania. P rzy­
pisy rzeczow e zostały ograniczone z uw agi n a  czytelność rękopisu  i uzupeł­
n ia ją  w iadom ości dotyczące działań  w ojennych, w ydarzeń  politycznych i życia 
oodziennego w  Kielcach.

pis początków działań w 1914 r.” (Zob. W. K osterski-Spalski, Historia... 
s. 32). Jest to jedyna inform acja o losach Kroniki. Tekst rękopisu w  w ięk­
szości dotyczy roku 1914. Zapiski z pierw szej połowy 1914 roku w skazują na  
to, iż rzeczywiście mogły być przepisyw ane później (autor często m yli 
daty, widoczne popraw ki chronologii) lub też au to r zdecydował się na 
odtw orzenie fragm entu  swoich w spom nień z nieznacznym  opóźnieniem.

18 K arty  K roniki posiadają m arginesy obustronne, zaznaczone kolorem  różo­
wym. Brulion swym charak terem  przypom ina daw ne księgi inw entarzow e 
muzeum, prowadzone przez Włoszka.

i® W zachowanych, n ieaktualnych inw entarzach nie znaleziono zapisu doty­
czącego „Kroniki”.

17 F ragm enty  K roniki W łoszka w  opracow aniu T. Maszczyńskiego, ukazały 
się w  kieleckich „Przem ianach”, n r 11/62, 1975 r. W ykorzystał je również 
T. Maszczyński w opracow aniu scenariusza w ystaw y historycznej IX  w ie ­
ków  Kielc, zob. „Zeszyty K ieleckie”, Łódź 1973, s. 232.

18 I. Ihnatowicz, Projekt in strukc ji w ydaw niczej dla źródeł h istorycznych  
X IX  i pocz. X X  w., „S tudia Żródłoznawcze”, t. VII, 1962 r.



KRONIKA

ROK 1914

W skutek m orderstw a dokonanego 28 czerwca na osobie austriackiego na­
stępcy tronu  F ranciszka F erdynanda  i jego m ałżonki w  Sarajew ie, A ustria  
zarządziła u siebie ogólne uruchom ienie w ojska, pow ołała pod broń  rezerw y 
i ogłosiła w  całym  państw ie s tan  w ojenny; 23 lipca w  czw artek, o godzinie 
6 po południu w ręczyła przez swojego posła w  Belgradzie u ltim atum  rządow i 
serbskiem u, zagrażające w prost sam odzielności Serbii i sku tk iem  tego odrzu­
cone przez rząd serbski.

Rząd rosyjski oświadczył, że n ie może być obojętny  na  los Serbii i n ie 
dopuści do u jarzm ienia  państw a niezależnego. A ustria  zażądała od Serbii od­
powiedzi w  ciągu 48 godzin, otrzym aw szy zaś odpowiedź godzącą się na  po­
w ażne ustępstw a, a jednak  przez rząd austriack i nie p rzy jętą , w ypow iedziała 
natychm iast Serbii w ojnę i rozpoczęła bom bardow anie Belgradu.

Rząd rosyjski zabiegał u ta k  zw anych w ielkich m ocarstw  o rozstrzygnięcie 
sporu drogą w zajem nego porozum ienia się rządów , atoli rząd niem iecki (Wil­
helm) oświadczył, że prow adzić będzie politykę sam odzielną, a co do w ojny  
A ustrii z Serbią, jes t zdania, że należy w ojnę um iejscowić, co by  znaczyło 
oczywiście pozwolić A ustrii zgnieść i ujarzm ić Serbię.

31 lipca Rosja ogłosiła uruchom ienie w ojska i pow ołała zapasow ych1; czyn­
ność tę  w  K ielcach ukończono dnia  5 as ie rp n iaab i tego sam ego dnia pow ołani 
w yruszyli szosą ku  Suchedniowowi. W ładze, jak  sąd okręgow y, wcześniej 
opuściły stanow isko, kasa tego dnia co i w ojsko.

W ciągu tych  k ilku  (6) dni w  K ielcach panow ał najzupełn iejszy  chaos. O dpo­
wiedzialność za to spada przede w szystkim  na  w ładze rządowe, znane z n ie­
zaradności, nierozum u, n iedbalstw a, w prost z niedołęstw a. W szystko to cał­
kowicie potraciło głow y: jedn i kręcili się bezm yślnie, a  d rudzy  w  przew ażnej

b — lipca

1 29 lipca 1914 r. M ikołaj II podpisał ukaz o powszechnej mobilizacji, nie 
ogłoszony jednak w  w yniku rozmów z W ilhelmem II. Ukaz został cofnięty, 
wydano drugi o mobilizacji częściowej w  czterech okręgach południo­
wych — w nocy z 29 na 30 lipca. M obilizacja ogólna zarządzona została 
30 VII 1914 r.
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części uciekali koleją. N a kolei zam ęt dochodził do pu n k tu  kulm inacyjnego: 
k ierow nictw o przeszło w  ręce w ojskow ych; zapasow ych13 w ysyłano do D ęblina 
w agonam i tow arow ym i, tam  rów nież awszyscy Rosjanie i urzędnicy podążyli3.

N iepew ność, co będzie ju tro , obok bezradności w ładz, oddziałała zabójczo 
na ludność i w yw ołała  ogólny popłoch: w yjechać z m iasta  niepodobna abyłoa, 
boc pociągi chodziły  ty lko  w k ieru n k u  Radom ia, i to z w ojskow ym i i R osja­
n am i; sam ochody zabrano dla w ojska, konie rów nież zabrano. Ci co byli poza 
dom em , np. w  W arszaw ie, u  wód krajow ych i w  ogóle w dalszych okolicach 
K rólestw a, tra fem  ty lko do Kielc w racali. Poczta chodzić przestała, gazet 
w arszaw skich nie było.

— 5 asie rp n iaad w ojsko i zapasowi opuścili Kielce, współcześnie w yniosły 
się w ładze. 6 asie rpn iaae uspokoiło się nieco w  m ieście; rozeszły się naw et 
wieści, że R osjanie w racają , że kazali napraw iać m osty na kolejach w kie­
ru n k u  granicy.

W m ieście ustanow iono straż  obyw atelską. W nocy z 6 na 7 postać rzeczy się 
zm ieniła, sku tk iem  czego gubernato r po bohatersku  opuścił K ie lce2, a 7 w p ią­
tek  „G azeta K ielecka” 3 doniosła, że A ustria  w ypow iedziała Rosji w ojnę i że 
lada chw ila u jrzym y  w  m ieście w ojsko austriackie. W ypowiedzenie to m iało 
nastąp ić  6 asie rpn iaaf o godzinie 6 m inu t 15 po południu.

7 sierpnia, p iątek.

S traż  obyw atelska zajęła ulice. K om itet m iejski zaw iadam iając o tym  
ogłoszeniam i rozlepionym i po mieście, w zyw a m ieszkańców  do uległości wzglę­
dem  straży, do spokoju  i przestrzegania porządku, do pow strzym yw ania się od 
w szelkich przygotow ań do celów rozleglejszego i politycznego znaczenia, do­
póki się położenie n ie  w y jaśn i; zaleca zgodę, spokój w  tak  pow ażnej chwili 
i ro z tro p n o ść4. Resztki policji i żandarm ów  rosyjskich w ałęsają się jeszcze, 
a m ają  m iny bardzo zm ienione, nie zdradzające bynajm niej pewności siebie. 
Od ran a  m ówią, że w ojsko austriack ie  jest już w  M iechowie, co należy u w a­
żać za rzecz p raw ie  pew ną, bo n ik t im przeszkody nie staw ia. Gazet w arszaw ­
skich ani żadnych innych oprócz m iejscowej n ie odbieram y, n ie posiadam y 
w ięc w iadom ości o tym , co się dzieje na świecie, a szczególnie na zachodzie

b — głównie 
c — kolej 
d — lipca 
e — lipca 
f — lipca

2 W latach 1913—1914 urząd gubernatora był nie obsadzony. Funkcję tę sp ra­
w ow ał w icegubernator O rest Michajłowicz Kobyłeckij.

* „Gazeta K ielecka” była pism em  konserw atyw nym , trafia jącym  do niezbyt 
w ym agających czytelników. W czasie okupacji austriack iej „GK” opowie­
działa się po stronie aktywistów .

4 5 sierpnia 1914 roku, p.o. prezydenta m iasta Karol Zalewski powołał do 
życia ochotniczą milicję. Ponadto zorganizowano K om itet O byw atelski przy 
M agistracie, w skład którego weszli: Edw ard W innicki, Teodor Kłodawski, 
Mieczysław Koczanowicz i M. Ch. K am iner.
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Europy. Mówią, że A ustriacy  pobili Serbów  w  w ielkiej b itw ie  pod Niszem. 
To pewne, że cała E uropa oprócz P ortugalii gw ałtow nie się zbroi.

9 sierpnia, niedziela.

Dzień w czorajszy up łynął spokojnie, spodziewano się n aw et pow rotu  n a ­
szych satrapów , k tórzy  byli z Kielc pouciekali do Suchedniow a, leżącego nad  
granicą guberni. Wieści o w kroczeniu P rusaków  do Częstochowy, a A ustria­
ków do M iechowa uw ażano za fałszywe. Ludzie jed n ak  n am iętn ie  rozpolityko­
wani. Znajom y jeden  ziem ianin, z  k tó rym  przedtem  n igdy  żadnej dłuższej 
rozm owy nie prow adziłem , spotkaw szy m nie przed domem, w szczął rozm owę 
oczywiście o polityce. Trw ało to  najw yżej 5 m inut. Zagadnięty , co sądzę 
o A ustriaku, w yraziłem  zdanie niepochlebne jako  o gnębicielu narodów  połu- 
dniow osłow iańskich. Mój ziem ianin  żąda dowodów. A rzeź galicy jska, a pod- 
szczuwanie Rusinów  przeciw ko Polakom ?

Rzeź to M etternich, to czasy daw ne, odpow iada. Dziś A ustria  op iekunką 
narodowości! Dzieciństwo! I m ój znajom y rozdrażniony  m oją uw agą opuścił 
mnie.

S traże przednie (zwiady) austriack ie  (doszły) pokazały się w czoraj wieczo­
rem  w  Pińczowie. Podobna w ieść nadeszła ze Stopnicy. W K ielcach n iepew ­
ność, w iadom ości dziwaczne, k tó rym  n ik t rozsądny nie w ierzy; jed n ak  spo­
kojnie, w ypadków  ani n ieporządków  żadnych do tąd  n ie  było. Zacni m oi p rzy­
jaciele, m łodzi geologowie, pp. C zarnocki i Samsonowicz p racu ją  bez przerw y, 
do znużenia, oddani pracy  naukow ej, tj. badan iu  zebranego przed w ypow ie­
dzeniem  w ojny m ateria łu  geologicznego i czuw aniu nad  porządkiem  w  m ia­
steczku na ulicy Szerokiej. P an  C zarnocki jest dziesiętn ik iem  na te j ulicy.

10 sierpnia, poniedziałek.

Reszta urzędników  rosyjskich  niższego ga tu n k u  w raz  z pocztą znikła. K on­
nica rosy jska po k ilku  ludzi u k ry ta  w  odpow iednich m iejscach, ciekaw ie 
śledzi, czy się A ustriacy  zbliżają; strzałów  w  okolicy do tąd  n ie było.

Zacięty bój toczył się w  zeszłym  tygodniu  pod Leodium .
G azety donoszą, że A nglicy zabra li już 76 okrętów  kupieckich  Niemcom. Na 

w odach b ry tańsk ich  toczy się bój, ale n ie  w iadom o dokładnie w  k tó ry m  p u n k ­
cie.

Dnia 4 as ie rp n iaab (w torek) ludność P e te rsb u rg a  rozdrażniona b ru ta ln y m  za­
chow aniem  się w ładz p rusk ich  w zględem  rosy jsk iej cesarzow ej m atk i w  je j 
powrocie z zagranicy, a ponadto  robieniem  trudności n iek tórym  dosto jn ikom  
rosyjskim  w  podróży, rzuciła się na  dom posła niem ieckiego, sprzęty  w yrzuci­
ła na ulicę i spaliła. P rzy  tym  pono zabito  na  stry ch u  urzędnika poselstw a 
czuw ającego nad  domem.

b — lipca
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11 sierpn ia , w to rek .

Z ran a  m iędzy godziną 8 a 9 pokazał się w  K ielcach pierw szy podjazd 
austriacki, około 20 dragonów ; przybyli u licą  S tarow arszaw ską, zatrzym ali 
się przed burm istrzem  az pół godziny, po czym 3 udali się w  stronę Suchednio­
wa, zapow iadając przybycie n a  noc w iększej lic z b y 5.

B rak  m onety  drobnej zaczyna daw ać się we znaki. Łączność z sąsiednim i 
m iastam i, a tym  bardziej ze św iatem  p rzerw ana, s tąd  w iadom ości z zachodu 
rzadkie i bałam utne. G azety  w arszaw skie należą do w ielkich  rzadkości. Dziś 
w ypadkow o jak aś pani przejeżdżająca, zatrzym ała się w  cukiern i i udzieliła 
gościom do przeczytania wczorajszego „K uriera  P o rannego”, k tó ry  czytano 
chciw ie na głos, a k ilkunastu  gości obecnych w cuk iern i słuchało  czytającego. 
W iadomości były w  ogóle pom yślne. Leodium  się trzym a dzięki m ęstw u Bel­
gi jeżyków  i posiłkom  francuskim . F rancuzi w kroczyli do Alzacji, zdobyli Mil­
hausen, A ltk irch , przy czym  d a li dow ody w łaściw ego im zapału. N ienaw iść 
przeciw ko Niemcom ogólna. W ilhelm  jakoby  posłał W łochom u ltim atum  za 
to, że postanow iły  zachować neutralność, m im o to że sprzym ierzone z N iem ­
cami, zaś Szwecję zaprasza do spółki, obiecując niezaw odne korzyści. Bom­
bardow anie  nieszczęśliwego B elgradu nie ustaje.

Rząd rosy jsk i zwołał obie izby na jedno posiedzenie, k tó re  odbyło się 8 s ie r­
pnia. W izbie państw ow ej wygłoszono przy  tej sposobności kilka m ów pło­
m iennych  z ośw iadczeniem  przyw iązania do cesarza, gotowości do ofiar, n ie­
naw iści do teutonów , bez różnicy stronnictw . W im ieniu  Polaków  m ów ił W ik­
to r Ja ro ń sk i, poseł z K ielc, ośw iadczając, że jak  n iegdyś pod G runw aldem , 
tak  i dziś Polacy gotow i walczyć przeciw  Niemcom w  tej nadziei, że po tej 
w ojn ie  w szystkie części rozszarpanej Polski będą złączone w  jedną całość. 
M owę przy jęto  o k la sk am i6. Podobnie M eysztowicz m ów ił w  Radzie Państw a. 
M owa Jarońskiego  w yw ołała niezadow olenie jako zbyt lo jalna. Sądzę, że 
nasi posłow ie nam yślili się dobrze, jak ie  m ają  złożyć ośw iadczenie oraz że 
uchylenie się od tego było niemożebne.

12 sierpnia , środa.

Około południa Au striacy  nareszcie zaw itali 7. Jes t to m ały oddział konnicy 
i tak iż  piechoty. Dow ódca ich osiadł w  byłym  zam ku b isk u p ó w 8, piechota 
na dw orcu kolei i w zabudow aniach po monopolu.

5 Pierw sze oddziały pojaw iły się w  K ielcach dnia następnego. (Zob. przyp. 7).
6 W chwili zwołania Dumy w  Piotrogrodzie spośród polskich posłów znaj­

dował się W iktor Jaroński, k tó ry  zdecydował się na złożenie specjalnej 
deklaracji.

7 Oddział Strzelców  Józefa Piłsudskiego, czyli I K om pania K adrow a, w yru­
szył z krakow skich O leandrów  6 VIII 1914 r. Przekroczywszy granicę za­
boru rosyjskiego pod M ichałowicami, oddział, m aszerując przez Słomniki, 
Miechów, Książ Wielki, Jędrzejów , wkroczył do Kielc 12 V III około po­
łudnia, staczając potyczki z oddziałam i rosyjskim i. 13 V III Strzelcy pod 
náporem  Rosjan wycofali się z Kielc w k ierunku  Jędrzejow a.

8 P iłsudski po wkroczeniu do m iasta zajął pałac i udał się na rozmowę 
z kieleckim  biskupem  A ugustynem  Łosińskim, aby pozyskać go dla swej



92 Jan Główka

Zaszła strze lan ina  konnicy z K ozakam i w okolicy Szydłów ka. Przybysze nie 
je s t to regu larna piechota, a  ochotnicy z Galicji, m łodzież, m iędzy innym i n ie­
dorostki. Około godziny 6 nad  wieczorem  rozpoczęły się ruchy  w  następujący  
sposób. Rosjanie w  niew ielkiej liczbie w padli do m iasta  oczywiście na zw ia­
dy; kilku samochodem, inn i konno. Samochód gw ałtow nym  biegiem  do tarł do 
samego dw orca kolejowego, gdzie w łaśnie stali ochotn icy  austriaccy; przyw i­
tany  gęstym i strzałam i w rócił, ochotnicy zaś rozsypali się po mieście, zajęli 
stanow iska po rogach ulic, jak  K onstantego, H ipotecznej, L eonarda, i czatow ali 
na kozactwo, k tó re  się kręciło  na ulicy Tadeusza, w  końcu L eonarda  i około 
znajdującego się tam  szpitala wojskowego. Z n astan iem  nocy strzelan ina u s ta ­
ła. Jak ie  były stra ty , trudno  o w iadom ość dokładną. Podczas pow ro tu  sam o­
chodu ulicą K onstantego od dw orca kolejowego, siedzący w cukiern i Sm oleń­
skiego, n a  rogu aulica K onstantego i M ałej, Z ygm unt Sielski, były  ziem ianin, 
ostatn io  radca Tow arzystw a K redytow ego Ziem skiego, padł ugodzony kulą 
w brzuch. Czyj to był w ystrzał, nie wiadom o, należałoby sądzić, że ochotnicy 
nie mieli in teresu  strzelać do cukierni. W nocy po godzinie 3 słyszałem  huk  
gw ałtow ny, coś podobnego słyszano o godzinie 2; m iało to być w ysadzanie 
mostów.

13 s ierpn ia , c zw a rtek .

Rosjanie rozpoczęli napad  na m iasto pom iędzy godziną 9 a 10 od strony  
północnej, tj. z Szydłówka. Pokazało się teraz, że pośpieszne opuszczanie Kielc 
przez wojsko rosyjskie było poniekąd pozorne i n ie n a  długo.
R osjanie oddalili się z K ielc n a  odległość m niej w ięcej m ili lub  dwu, do D ą­
browy, K ajetanow a, M asłowa, Woli Kopcowej, gdzie zajęli pozycję dogodną 
w  górach i lasach gotowi przy  adanejab sposobności powrócić, co się w łaśnie 
dziś stało. Mimo to że A ustriacy  wyszli z m iasta w  stronę  C zarnow a i s tam ­
tąd  się odstrzeliw ali, R osjanie rzucali jednak  pociski a rm atn ie  w  m iasto, 
a zająwszy je  nałożyli na  m ieszkańców  okup 100 tysięcy rubli, k tó re  w parę  
godzin pod groźbą spalenia m iasta  zapłacić m usiano 9.

Kozacy w edług zw yczaju złupili cuk iern ię  Sm oleńskiego, zab ierając zdobycz 
naw et z szufladam i, złupili sklep zegarm istrza Żyda, sklep z tytoniem , nie 
m ówiąc o sklepach z w ędliną. P rezydenta aresztow ano pod zarzutem  p rzy j­
m ow ania A ustriaków .

b — dogodnej

akcji. W miejscowościach zajm ow anych przez Strzelców rozpoczęto dzia­
łalność propagandow ą — rozklejano p lakaty  Rządu Narodowego utw orzo­
nego rzekomo w  W arszawie, organizowano K om isariaty  W ojskowe Rządu 
Narodowego. W szystko to miało na celu uniezależnienie się od Komisji 
Skonfederowanych S tronnictw  Niepodległościowych, ale 16 sierpnia 
1914 r. P iłsudski podporządkował się Naczelnem u K om itetow i N arodo­
wemu.

9 13 sierpnia 1914 r. rosyjski generał Nowikow w ym usił złożenie kontrybucji 
w  wysokości 100 tys. rubli.
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14 sierpnia, piątek.

U płynął pod grozą oczekiw anych rabu n k ó w  i rozpasania kozactwa, k tóre 
po chodnikach jeździło noc i dzień.

O godzinie 5 po południu pogrzebaliśm y Sielskiego, bez karaw anu , księdza, 
słowem bez najzw yczajniejszych cerem onii obrzędow ych, w części z powodu 
niezw yczajnych okoliczności, w  części zaś, że n ie  m iał się kto zająć pogrzebem. 
Czterech żałobników  wzięło trum nę na bark i, p iąty  niósł krzyż, 6 znajom ych 
odprow adziło do rogatki, a 4 na cm entarz now y, gdzie złożono tru m n ę  w  gro­
bie ko lejnym  pospólstw a. M nie uderzy ła  obojętność kielczan na pogrzeb n ie ­
szczęśliwego.

15 sierpnia, sobota.

Rosjanie pospiesznie opuścili m iasto, szczególnie pośpiech kozactw a był 
uderzający gw ałtow nością. O godzinie 1.25 po południu  rozpoczęło się obu­
stronne bicie z arm at, A ustriaków  od południa, R osjan od północy spod Szy- 
dłów ka, po czym konne patro le  austriack ie  przebiegały m iasto od godziny 
m niej w ięcej 5, dopóki n ie przybyło więcej kaw alerii, huzarów  (około 150 koni) 
i piechota n a  row erach, także przeszło 100 ludzi, i w tedy  rozpoczęło się nowe 
bicie z a rm at i trw a  k iedy  to piszę. Ustało o godzinie 7.45. Ludność przerażo­
na k ry je  się po p iw nicach w  czasie strzelania, w ygląda na ulicę, gdy a rm aty  
um ilkną  n a  chwilę. Sąsiedzi spod jednego ze m ną dachu jedli obiad w  piw ni­
cy i m nie na he rb a tę  po obiedzie zaprosili. Przed godziną czw artą, podczas 
p aru  godzin spokoju, w yszedłem  do m iasta z chęci dow iedzenia się czego; 
spotkałem  tam  pod jazdy  huzarów  austriackich. C ukiernie dw ie były zam knię­
te, do trzeciej dosta liśm y się we dw u przez podwórze, napiliśm y się kaw y 
czarnej, a następnie doszedłszy ulicą Dużą do rogatk i krakow skiej, spotkali­
śm y w jeżdżający do m iasta  od Chęcin podjazd z k ilkunastu  huzarów , a po 
chwili oddział piechoty  na kołach i huzarów , o czym wyżej.

17 sierpnia, poniedziałek.

Dwa dni, tj. 16 — niedziela, i 17 — poniedziałek, up łynęły  spokojnie. 
W niedzielę p rzeb iegały  n ieustann ie  po m ieście pa tro le  kozackie i dragońskie; 
to  samo pow tarzało  się 17, ale ty lko  do południa, p o  dw unastej zaś nikogo 
zbrojnego w  mieście n ie  było. W niedzielę R osjanie w rócili z zabranych 
100 000 rb. 3000 jakoby  na pokrycie s tra t  poniesionych przez m ieszkańców 
podczas rabunku . Ludność przerażona siedzi po domach, n iektórzy  tylko w y­
chodzą przed b ram ę; sklepy pozam ykane oprócz cukierni, zajęcia w szelkie 
ustały, ludzie próżnują.

Dziś 17 pokazał się w  Kielcach num er „K uriera  P orannego”, wychodzącego 
w W arszawie, z dnia 14 sierpnia. Był to gość upragniony. Osoby zebrane po 
obiedzie w  cukierni, z natężoną uw agą słuchały czytającego, a potem  zaczęto 
przepisyw ać szczególnie odezwę W ielkiego Księcia, głównodowodzącego w oj­
skiem  rosyjskim . Odezwa ta do Polaków , określa w  gorących słowach niebez­
pieczeństw o grożące Słow iańszczyźnie od Niemiec, obiecuje zjednoczenie roz­
szarpanej Polski pod berłem  rosyjskim , zaręczając swobodę w yznania, języka



94 Jan Główka

i autonom ię i o. Taż gazeta donosi o spalen iu  połow y K alisza przez Niemców, 
o zrabow aniu  tego m iasta  i m ordow aniu  m ieszkańców n . D ow iadujem y się 
stam tąd  o w ypow iedzeniu w o jn y  A ustrii przez A nglię i Niem com  przez J a ­
pończyków 12, o pow odzeniu oręża francuskiego, o chw iejności pułków  sło­
w iańskich w  w ojsku  austriack im , w reszcie o tym , że w  pułkach  austriack ich  
znajdu ją  się oddziały w ojska niem ieckiego.

Cesarz Franciszek Józef bardzo chory.
Cisza na horyzoncie kieleckim  pochodzi jakoby  stąd, że A ustriacy, zm usi­

wszy a rm aty  rosyjskie do m ilczenia, go tu ją  się do zaczepnego działan ia na 
oba skrzydła rosyjskie: od O patow a k u  Św. K rzyżow i i B odzentynow i, od 
M niowa i Sam sonow a ku  Suchedniow ow i.

R osjanie opuścili stanow isko zajm ow ane przez n ich  za Szydłów kiem  pod 
Kielcami, z k tórego odpow iadali 15 sierpnia  n a  strzały  austriack ie ; p raw dopo­
dobnie porzucili całkiem  góry  pom iędzy K ielcam i a Suchedniow em , w idziano 
ich bowiem ciągnących przez Suchedniów  ku  Skarżysku.

18 sierpnia, w torek.

O glądaliśm y uszkodzenia dotkliw e, ślady ognia arm atniego. W sąsiednim  
dom u Tow arzystw a K redytow ego Ziemskiego, g ran a t rosy jsk i aprzeleciał przez3 
dom  na  w ylot; gilza upad ła  w  m ieszkaniu prezesa W alchnowskiego, p rzynie­
siono ją  do m uzeum . Inny  pocisk rosyjski uderzył w  b ram ę synagogi. Dom 
p. K osterskiego na  ul. O rlej był w ystaw iony n a  pow ażne niebezpieczeństw o: 
pocisk w ybił duży otw ór w  m urze  i w padł do m ieszkania, p raw ie  w szystk ie 
szyby od tej ulicy w ybite, a ściana fron tow a (pokaleczona) pod rapana dro ­
bnym i kulam i. Na Przedm ieściu No wo w arszaw skim  g ran a t u rw ał głowę dziew­
czynie żydowskiej, dw unasto le tn ie j; n a  dom  Żyda B erm ana spadł pocisk a r ty ­
lery jsk i z Karczówki. Na Karczów ce opodal kościoła ku la  przebiła n a  w ylot 
sosnę. ^

P atro le  austriack ie  zag lądają  do m iasta  i dalej ku  D ąbrow ie.

19 sierpnia, środa.

Około 8 z ran a  i 11 p a tro le  konne austriack ie  były  w  mieście. Około 12 
w  południe przybyli w olni strzelcy  konn i w  liczbie k ilkunastu , a n ad  wieczo­

10 14 sierpnia 1914 r. opublikow any został M anifest podpisany przez w iel­
kiego księcia M ikołaja M ikołajewicza, głównodowodzącego arm ią ro sy j­
ską. M anifest zapow iadał zjednoczenie ziem polskich trzech zaborów pod 
berłem  cara rosyjskiego, w ram ach  ograniczonej autonom ii. W odpowiedzi 
na m anifest ogłoszono 16 sierpnia kom unikat dziękczynny podpisany przez 
przedstaw icieli orien tacji prorosyjskiej.

11 Kalisz został zbom bardow any 4 V III 1914 r. przez arty lerię  niem iecką, 
a następnie spalony w odwet za ostrzelanie w ojsk niem ieckich, spowodo­
w ane rzekomo przez ludność cywilną.

12 4 sierpnia 1914 r. W ielka B ry tan ia w raz z dom iniam i w ypow iedziała w oj­
nę A ustro-W ęgrom ; Japon ia  w ystąpiła po stronie E nten ty  23 VIII.
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rem  paruset strzelców  pieszych, k tó rzy  zatrzym aw szy się z godzinkę na  R yn­
ku, podążyli ana noca ku Suchedniow ow i. W idok te j m łodzieży idącej do w alki 
pod znienaw idzonym  sztandarem  germ ańskim  budzi żal głęboki, tym  słuszniej­
szy, że to młodzież przew ażnie szkolna, uniw ersytecka, w  obro tach  wyćwiczo­
n a  i zręczna, m ogąca się bardzo przydać w  chwili stanowczej. Za n im i idzie 
pono m asa w ojska regularnego  13.

20 sierpnia, czw artek.

Ochotnicy (wolni strzelcy) cały dzień zabaw ili w  m ieście, a czynność 
ich polegała na  zaciąganiu now ych ochotników , ludzi niepełnoletn ich  i w  prze­
w ażającej części w ątp liw ej pono w artości u . A resztow ali podejrzanych wielu, 
spośród k tórych  rozstrzelano sześciu.

Nad w ieczorem  przybyło  6. w ojskow ych p rusk ich  z Częstochowy, co n a tu ­
ra ln ie  spraw iło p rzyk re  wrażenie.

Pokazała się na p ik ie tach  i piechota austriacka.
O godzinie 4 odbyłem  w raz z p. Sobczykiem  w ycieczkę do Szydłówka, na 

to  m iejsce, skąd działała  a rty le ria  rosy jska  15 sierpnia. Ś lady pozostałe od 
uderzeń  pocisków austriack ich  na pozycji rosyjskiej dowodzą, że a rty le ria  
au striack a  działała celnie i zm usiła rosy jską do milczenia. Słychać, że w  cza­
sie  boju dnia 15 sierpnia, generał austriack i był ran n y  odłam kiem  granatu . 
N a  wycieczce do Szydłów ka nabyłem  za 15 kopiejek  od włościan Stępniów  
gilzę g ran a tu  austriackiego.

Dziś rozstrzelano 5. ludzi obw inionych o szpiegostwo.

21 sierpnia, piątek.

K rążą pogłoski, że 6 P u łk  P iechoty  rosy jsk iej, w zięty  do niew oli w okolicy 
Suchedniow a, że ci Prusacy, co się wczoraj pokazali w  Kielcach, przybyli 
tu ta j  drezyną, by  zrew idow ać kolej herbską  przed jej napraw ien iem ; jes t ja ­
k o b y  zam iar nap raw ić  nieznaczne uszkodzenia i puścić w  ru ch  pociągi.

Dalej mówią, że papież um arł, że prusk i następca tro n u  ranny . Leodium  
(Prusacy) N iem cy wzięli.

22 sierpnia, sobota.

Cały dzień, od godziny 4 z ran a  przeciągała p iechota austriacka  z a rty le rią ; 
nieprzeliczona ilość wozów w ojennych, dużych i m ałych, różnorodnych wozów

18 19 sierpnia 1914 r. do Kielc ponownie w kroczyły oddziały Piłsudskiego, 
przekształcone w  1 Pułk Strzelców. W mieście Pułk przebyw ał do 10 IX 
1914 r., po czym w ym aszerow ał w k ierunku  Nowego Korczyna, w związku 
z niepowodzeniam i A ustriaków  w Lubelskiem.

14 W K ielcach zw erbow ano do szeregów strzeleckich, później legionowych, 
ponad 900 ludzi. Pomocy żołnierzom udzielała Liga Pogotowia Wojennego, 
zrzeszająca kobiety.
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rolniczych i wózków na  2 kołach. Zapasy wszelkiego rodzaju, naw et drzew o 
do kuchni polowych.

Oprócz przybyłych poprzednio batalionów  strzelców  polskich, przybył św ie­
żo z Tum lina P ierw szy  B atalion  Strzelców , od 2 tygodni będący w m arszu  od 
Krzeszowic. Szedł przez Racławice O lkuskie, P ieskow ą Skałę, Miechów, Ję ­
drzejów, Małogoszcz, Chęciny, w  Brzezinach bił się z powodzeniem  z kaw alerią  
rosyjską, s tam tąd  przez Piekoszów podążył do Łącznej za kaw alerią rosyjską, 
ale jej tam  już nie zastał.

23 sierpnia , n iedzie la .

Dziś od rana  do zm roku ciągną sam ochody z najrozm aitszym i zapasam i 
i wozy, zatrzym ują się w  Kielcach i najbliższej okolicy, a mnogość tego taka , 
że ten  ruch spraw ia w idok podobny do w ędrów ki narodów  i budzi domysł, że 
A ustriak  zakw ateru je  się u nas na dobre.

Słychać, że A ustriacy  w kroczyli do Radom ia, że zaszło starcie z P rusakam i 
w  stronie Opoczna 15.

Należałoby podać do gazet europejskich w iadom ość praw dziw ie rozrzew ­
niającą, przyw iezioną przez pow racających z kąpieli m orskiej w  Sopotach. 
Dzikość p ruska  nie pozwoliła Polakom  z zaboru  rosyjskiego w racać do k ra ju  
p rostą  drogą, m usieli w ięc skierow ać pow rót przez Szwecję, Finlandię, Pe­
tersburg. Przy tej okoliczności uw ydatn iła  się szlachetność Szwedów w  prze­
ciw ieństw ie do barbarzyństw a teutońskiego. K oleje szwedzkie bezpłatnie prze­
wiozły podróżnych, a publiczność przyjęła ich gościnnie i zaopatrzyła n a  da l­
szą drogę.

Rozlepiona po m ieście odezwa kom endy austriack ie j, odezwa w rozm ia­
rze płachty, obiecuje nam  należyty w ym iar spraw iedliw ości i w zorowy porzą­
dek, w przeciw ieństw ie do nadużyć i n ieładu rosyjskiego, pow ołując się n a  
stan  błogi i szczęście, k tórego zażyw ają nasi rodacy pod berłam i sprzym ierzo­
nych m onarchów , tj. A ustrii i P rus! To odw oływ anie się do spraw iedliw ości 
krzyżackiej zakraw a n a  cyniczną ironię.

25 sierpnia , w to re k .

Zaczyna się ruch  sam ochodowy pom iędzy K ielcam i a K rakow em ; tą  drogą 
przybyły  dziś gazety krakow skie  ubogie treścią skutk iem  cenzury w ojskow ej, 
zapełnione przew ażnie w iadom ościam i o trium fach  Niemców nad F rancuzam i 
i Belgią, A ustriaków  nad  R o sjan am i16. P rzebija  w  nich naiw na, n iepo ję ta

15 W tym  czasie wojska austriack ie walczyły pod Iłżą, natom iast w okoli­
cach Sulejowa, Końskich i Szydłowca działały patrole Beliny.

16 W Galicji 23 VIII 1914 r. w ojska A ustro-W ęgier rozpoczęły ofensywę w k ie­
runku  Lublina i Chełma. Po początkowych powodzeniach, zgrupow anie 
austro-w ęgierskie zostało zatrzym ane na południe od tych miejscowości 
na skutek uderzenia arm ii rosyjskich, które po przekroczeniu granicy  
22 VIII pobiły zgrupow anie osłonowe i 3 IX  zdobyły Lwów. Próby p rze­
rw ania ofensywy rosyjskiej nie dały rezu ltatu . Siły rosyjskie odniosły 
zwycięstwo pod G ródkiem  Jagiellońskim  w dniach od 6 do 11 w rześnia 
1914 r.
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w iara  w  A ustrię  i Niemcy. D ow iadujem y się z nich, że A ustria  po w ielu 
św ietnych zw ycięstw ach nad  Serbam i przeszła tam  do działań obronnych, 
głów ne zaś siły sk ierow ała przeciw  Rosji, skąd w niosek, że odrobiny serbskiej 
n ie  pokonano dotąd , p rzy  tym  zastanaw ia doniesienie o fo rtyfikow aniu  przez 
A ustrię  brzegów D unaju !

27 sierpnia, czw artek.

W niedzielę 23 sierpn ia  podczas nabożeństw a rozpoczęła się b itw a pod 
Iłżą; jak  długo trw a ła  i z jak im  skutkiem , dowiedzieć się niepodobna, bo ka­
żdy co innego opow iada. Rannych ak ilkudziesięciua przyw ieziono do szpitala, 
innych odwieziono do K rakow a.

S ta tk i pow ietrzne zaczynają do Kielc zaglądać; jeden  już rosyjski postrze­
lono, oficer jego dostał się do niew oli p rusk iej.

Telegram  w iedeński donosi pod dniem  w czorajszym  o w ielkiej bitw ie sto­
czonej pod K raśn ik iem  w  w ojew ództw ie lubelskim  17.

B itw a ta  zaszła w  ostatn im  tygodniu, m iała trw ać  trzy  dni, a  zakończyła 
się jakoby  pobiciem  R osjan na całej linii 25 sierpnia. Uczestniczyło w  niej 
z obu  stron  do 300 000 zbrojnych, zabrano do niew oli 3000 Rosjan, zdobyto 
arm aty , sz tandary  itp . m ateria ł w ojenny  18.

29 sierpnia, sobota.

N adchodzą wiadom ości, że R osjanie z pow odu zw ycięstw  niem ieckich na 
zachodnim  tea trze  w ojny, pragnąc rozerw ać siły  teu tońskie  zagrażające F ra n ­
cji i odciągnąć je  k u  wschodowi, zm ienili dotychczasow y plan  w ojny  polegają­
cy na  cofaniu się ku  Bugowi i grom adzą w ielk ie siły w  W arszaw ie 19.

W Suchedniow ie gospodaruje m otłoch po w yjściu Rosjan. A ustriacy w  po­
chodzie ku R adom iow i spustoszyli w  Suchedniow ie szkołę leśną, do k tórej 
w prow adzili konie, pow ybijali okna i drzw i, a po ich odejściu ludek  nasz ko ­
chany  dokonał resz ty  zniszczenia. Nieco książek i pomocy naukow ych ocalił 
p. M agnus.

17 W K rólestw ie Polskim  w ojewództwa istn iały  w latach 1815—1836, a więc 
używ anie tego określenia w ynikało zapewne z tradycji.

18 21 sierpn ia 1914 roku rozpoczęła się znad Sanu ofensywa 1 Arm ii austriac­
kiej. W dniach 23—25 VIII A ustriacy zwyciężyli pod K raśnikiem  i dotarli 
do L ublina. Rosjanie po przegraniu  b itw y pod Komorowem, 26—30 VIII 
wycofali się na linię Lublin—Hrubieszów.

19 Na froncie wschodnim  wielkie działania w ojenne rozpoczęły się w  Prusach 
W schodnich. 17 V III 1914 r. w ojska rosyjskie fron tu  pn.-zach. skierow ały 
się przeciw ko 8 Arm ii niem ieckiej. N atarcie 1 i 2 Arm ii rosyjskiej zostało 
pow strzym ane i Rosjanie ponieśli klęskę pod Sztym barkiem  23—31 VIII. 
Rosjanie chcieli przejść do ofensywy w  k ierunku  berlińskim  i grom adzili 
w ojska w łuku  Wisły.

7 — Rocznik M uzeum t. XIII
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30 sierpnia, niedziela.

Dziś odbyło się ana  placu k a ted ra lnym 3 nabożeństw o polowe, n a  k tó re  
oprócz nowo form ującego się w ojska polskiego przybyło w iele tysięcy ludności 
miejscowej 20.

31 sierpnia, poniedziałek.

Legioniści ze znużenia, niew ygody zapadają  na  dezynterię, szczególnie m ło­
dzież. Dziś pogrzebaliśm y pierwszego. Był to m łodzieniec w  siedem nastym  ro ­
ku życia, nazw iskiem  W iąckow ski W alenty, uczeń z T arnobrzega; d ru g i po­
grzeb odbędzie się ju tro .

1 w rześnia , w to rek .

 W stronę W arszaw y ruch  p rzerw any , n ie m am y więc najm nie jsze j
wiadomości o tym , co się tam  dzieje. Słychać, że W arszaw a sprzy ja  Rosjanom , 
na co zżyma się „D ziennik U rzędow y” 21 w ychodzący w K ielcach i obiecuje 
ni m niej, ni w ięcej ty lko  szubienicę przew odnikom  stronn ic tw  ośw iadczają­
cych się za Rosją 22.

Spod Radom ia stanow czych w iadom ości n ie m am y, w iadom o ty lk o  że 
w  okolicach tego m iasta grom adzą się pow ażne siły austriack ie  i p rusk ie , ra n ­
ni p rzybyw ają  do K ielc, a w ojsko, szczególnie p ru sk ie  sto jące w  K ielcach, 
okopuje się. Słychać, że obustronne siły grom adzą się n a  przestrzen i od K oń­
skich do Dęblina.

Telegram  z W iednia pod dniem  w czorajszym  donosi o n iepow strzym anym  
pochodzie A ustriaka k u  Lublinow i po bitw ie pod K raśnikiem , o a tak u  R ozpo­
czętym 26 sierpnia3 na  „silną rosy jską arm ię”, k tó ra  w yruszyła z okolic Cheł­
m a, o „zaciętych w alkach pod Zamościem, tudzież na północ i w schód od To­
m aszow a” 23, z B erlina zaś także pod da tą  w czorajszą te leg ra fu ją  o w alkach

20 Mowa tu  oczywiście o Legionach Polskich powołanych 16 V III 1914 r. 
w Galicji w raz z Naczelnym K om itetem  Narodowym  spraw ującym  nad 
nim i władzę polityczną. Początkowo sform owano Legion Zachodni w  K ra ­
kowie pod dowództwem gen. R ajm unda Baczyńskiego oraz W schodni we ? 
Lwowie pod dowództwem gen. A dam a Pietraszkiew icza. W skład Legionu 
Zachodniego wszedł 1 Pułk  Strzelców Józefa Piłsudskiego, w alczący 
w K rólestw ie od 6 VIII 1914 r. Nazwa Legiony Polskie została ustalona 
po likw idacji Legionu Wschodniego.

21 „Dziennik U rzędowy” ukazyw ał się w  Kielcach w  czasie drugiego pobytu i 
stizelców  w mieście. Pełna nazw a pism a ukazującego się od 26 V III 1914 r., , 
brzm iała: „Dziennik Urzędowy K om isariatu  WP w Kielcach”.

22 W artykułach  „Dziennika Urzędowego” atakow ano reprezentantów  orien- - 
tacji prorosyjskiej. Gazeta z 30 V III 1914 r. pisała: „P. Jarońsk i w m e n a - - 
żerii carskiej zw anej Dumą odczytał dek larację niewolników  polskich i 
w spraw ie w ojny” (zob. przyp. 6).

28 Zob. przyp. 16.
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w P rusach  W schodnich pod. Szczytnem  (O ertelsburg), w  k tórych  jakoby  w zięto 
do niew oli „przeszło 30 000 R osjan w raz z w ie lu  wyższym i oficeram i” ; Rosja­
nie m ieli być otoczeni z trzech  stron  i odparci w  bagna i jeziora m azurskie 2*.

7 września, poniedziałek.

Lew e skrzydło w ojsk rosyjskich  m iędzy W isłą i  Bugiem  ostatecznie złam a­
ne w  krw aw ych bitw ach pod K raśn ik iem  i Lublinem , stoczonych przez arm ię 
D ankla, tudzież pod Zam ościem  i Tyszowcami, gdzie dowodził gen. A uffen- 
berg. Ze środkiem  arm ii rosy jsk iej, k tó ry  w przem agającej liczebnie sile, dzia­
ła  zaczepnie od w schodu przeciw  Lwowu, sp raw a trudniejsza. Na tym  tea trze  
w ojny  w alczy z obu stron  pono w ięcej niż m ilion żołnierzy, już blisko 10 d n i; 
od ostatecznego w yniku  tej w alki, którego się spodziew ają w  najbliższych 
dniach, zależeć będą n iew ątp liw ie dalsze losy te j wojny.

Belgia zaję ta  przez N iem ców, a P ary ż  zagrożony.
D nia 5 w rześnia, w  sobotę, n a  błoniach w  Szydłów kub, przysięgał na w ier­

ność F ranciszkow i Józefow i, cesarzowi, k rólow i w ęgierskiem u, czeskiemu 
i polskiem u, pu łk  pierw szy legionu zachodniego, sk ładający się z 4 zupełnych 
batalionów  po tysiącu lu d z i25. Pow ietrze było zim ne i deszcz z silnym  w i­
chrem , a żołnierze jeszcze n ie  m ieli płaszczy; m ówiono mi, że n iek tó rzy  do­
sta li gorączki z zim na. J a  w ystać p a ru  godzin n ie  m ogłem  i schroniłem  się do 

.szopy. Przysięgę przy jm ow ał cesarsko-królew ski generał Baczyński. Żołnierze 

.sk ładali ją  n iechętnie, n ie  m ając zam iaru  w ysługiw ania się A ustrii.
Los Kielc ciągle n iepew ny; w  okolicach R adom ia są Rosjanie, ich podjazdy 

: zapuszczają się w  okolice Kielc, a załoga kielecka okopuje się i przecina linie 
’W pobliskich lasach. M agazyny austriack ie  już 3 dzień są na wozach za m ia- 
jstem . Ludność zm niejsza się, w iele bowiem  osób wyjeżdża.

Dotychczasowe przechw ałki austriack ie by ły  nieco przedwczesne, jakkol- 
'w iek  bowiem orężow i austriack iem u powiodło się n iew ątp liw ie  na  lew ym  
{skrzydle w  w ojew ództw ie lubelskim , wszelako przed środkiem  rosy jsk im  na 
^wschodniej gran icy  G alicji aA ustriacy3 m usieli po długich, k rw aw ych w alkach 
i ustąpić, pozostaw iając Lwów w rękach  rosyjskich. Sztab austriack i przew idy­
w a ł  tę  możliwość i przygotow yw ał ludność n a  wszelki w ypadek, głosząc w  ga­
dżetach, że Lw ów  nie m a żadnego znaczenia strategicznego. W ątpliw a to pocie- 
ccha i los stolicy k ra ju  an ie  do zazdrości3 w obec n ieprzyjaciela zew nętrznego, 
Ik tórem u sprzyjać będzie w róg dom owy, m oskalofile rusińscy. W co się obrócą 
jzakłady i in sty tucje  polskie?

Dochodzą wieści o s trasz liw ym  zniszczeniu na tea trze  działań w ojennych. 
IMówią, że Lublin ucierp iał wiele, w ojew ództw o zaś lubelskie, tam  gdzie się 
ttoczyły w alki, przedstaw ia chyba obraz  pustyni.

b — składał

24 Zob. przyp. 19.
25 Tekst przysięgi zgodny z ro tą  przysięgi austriackiego pospolitego ruszenia 

w yw ołał niezadowolenie w śród legionistów  1 P ułku Strzelców. Kpt. Za­
górski odczytujący ro tę przysięgi zm ienił jej słowa dodając „... i kró la 
polskiego”.

7**
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10 w rześn ia , c zw a rtek .

Od samego ran a  popłoch w  m ieście: w szystkie w ojska zab ie ra ją  się po­
spiesznie do odw rotu  w  stronę K rakow a. Z ludności m iejscow ej w ielu  opu- 
,szcza m iasto, sklepy zam ykają  i na  gw ałt zdejm ują  znaki. U lice ogołocone zu­
pełnie ze znaków.

O godzinie 12 w południe już ani A ustriaków , ani P rusaków  n ie  było; na 
osta tk u  wyszli legioniści, ich straż ty lna opuściła m iasto dopiero około godzi­
ny  5 26.

Od k ilku dni spodziewano się n ap ad u  R osjan od Radom ia i az tego pow o- 
du ab robiono zasieki na d ługiej lin ii wzgórz z północnej s tro n y  K ielc, w celu 
pow strzym ania nieprzyjaciela. Ten atoli począł zagrażać w  przem agającej sile 
od zachodu, zająw szy nieoczekiw anym  ruchem  zachodnią połać K rólestw a, 
skutkiem  czego garnizony prusk ie  opuściły zajęte tam  stanow iska: Łódź, 
Piotrków , Częstochowę i inne, a w  tak im  stanie rzeczy garnizon kielecki, n ie ­
liczny, m ógłby być odcięty od swojej podstaw y — K rakow a. T eraz w ięc ocze­
kujem y R osjanc. G arnizon opuszczający K ielce udał się drogą na M oraw icę 
i na  noc rozbił obóz w  Lisowie; pa tro le  konne jeszcze około godziny 10 w  no­
cy zaglądały do Kielc.

11 w rześn ia , p ią te k .

Z ran a  o godzinie 8 zajrzał do Kielc podjazd rosyjski z k ilk u n astu  drago­
nów  i Kozaków.

Na sklepach zaczęto znowu zaw ieszać znaki z napisam i rosy jsk im i. W c ią ­
gu dnia przybyw ały  coraz liczniejsze arosy jsk iea patro le, od k tó rych  się dow ie­
dziano, że na  południe, w ięc ku  K rakow ow i ciągnie cała a rm ia  rosy jska, że 
oblężenie tego m iasta  jest praw dopodobne, że A ustriacy  i P rusacy  część K ró­
lestw a na lew ym  brzegu W isły p raw ie zupełnie opuścili, co i skądinąd  w ia ­
domo.

12 w rześn ia , sobota.

Rosjan coraz więcej u nas. Żydzi, nie zw ażając na sabat, pootw ierali n ie ­
k tó re  sklepy. W ywieszono flagi z pow odu św ięta A leksandra  Newskiego. 
Z w ojskiem  rosyjskim  przybyło p a ru  urzędników  kolejow ych, k tó rzy  przyw ie­
źli w iadom ośćd o m ających przybyć do D ęblina 16 pociągach w ojska, je s t 
więc n ie jaka  nadzieja przyw rócenia łączności z W arszawą.

b — w tym  celu 
c — od południa 
d — że

26 Po kilkutygodniow ym  pobycie w  K ielcach 1 P ułk  w ycofał się z w ojska­
mi austriack im i na południe, prow adząc w alki na linii Nowy Korczyn— 
Opatowiec. W październiku 1914 r. b ra ł udział w  ofensywie państw  cen­
tralnych  w k ierunku  Dęblina, G rójca i W arszawy, po czym w ycofał się 
w k ierunku  K rakow a, a stąd na Podhale.
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Przyw ieziony przez jednego urzędnika kolejowego „K urier W arszaw ski” 
z 10 w rześnia, pełen w iadom ości o klęskach A ustriaków  zarów no na lew ym  
skrzydle , jak  i w  środku, naprzeciw ko Lw ow a. P ow racający  w czoraj z K rako ­
w a ks. L ipiński na  całej drodze nie spotkał żadnej przeszkody, w ojska rosy j­
skiego nigdzie tam  jeszcze n ie  było, w  M iechowie zaś sta ł jeszcze garnizon 
austriacki.

16 września, środa.

W ojsko rosy jsk ie n ieustann ie  w  różnych p artiach  ciągnie ku  granicy gali­
cyjskiej. Opow iadano mi rzecz n ie  do uw ierzenia, że Kozacy nagle w ygrzecz- 
nieli, bo się naw et przy  spotkaniu  k łan ia ją  pow ażniejszym  osobom. U stano­
wiono znowu w  m ieście kom endan ta; jes t to  setn ik  kozacki nazw iskiem  W y- 
d rin ; pokazali się też strażnicy  i żandarm i, rozpoczęto aresztow ania okolicz­
nych ziemian.

W iadomości z placu boju  podaw ane przez gazety w arszaw skie w edług źró­
deł rosyjskich, głoszą pow odzenie oręża rosyjskiego, chociaż okupione drogo. 
Lew e skrzydło A ustriaków , pobite w  w ojew ództw ie lubelskim , m iało się w y ­
cofać do Galicji.

Dziś p. Lenartow icz m alu jący  kościół w  Bogorii przyw iózł wiadomość, że 
pod Sandom ierzem  stoczono k rw aw ą bitw ę, k tó ra  rozpoczęta jakoby  10 bm . 
trw ać  m iała dn i kilka. Z innej strony  donoszą, że już zaciągnęli ciężkie działa 
n ad  Tunelem . Kielce w yludnione: na ulicach, w  ogrodzie m iejskim , w  cukier­
niach pustki.

20 września, niedziela.

D aw ny porządek rzeczy jakoby z w olna pow raca w raz  z gubernatorem , 
k tó ry  przybył 17 w rześnia. Poczta chodzi w  k ie ru n k u  W arszawy. P rzybyły  
p ism a periodyczne, zalegające od 2 m iesięcy; rozebran ie ich i rozniesienie po­
trw a  jakiś czas. Dwa pociągi chodzą pom iędzy K ielcam i i W arszaw ą, jeden  
w  jedną, d rug i w  drugą stronę, p rzy  czym podróż nocą do W arszaw y trw a  
13 do 14 godzin. K orespondent „K uriera  W arszaw skiego” jechał do Kielc 
z W arszaw y godzin 16! P an  Janiszew ski, re jen t, pow róciw szy przez W arszaw ę 
z Sopotów, przyw iózł pożądaną w iadomość, że kasa w arszaw ska w ypłaca em e­
ry tu rę , że jechał do W arszaw y po rodzinę, w ięc zabrał kilka książeczek em e­
ry talnych, m iędzy innym i i m oją.

21 września, poniedziałek.

M asy w ojska rosyjskiego ciągną ku K rakow ow i. Pod M iechowem p rzy j­
dzie zapew ne do pow ażnej rozpraw y, a naw et m ówią, że się już n a  rozległej 
lin ii rozpoczęła, R osjanie w ięc p rą  na  G alicję z 3 stron.

Znad g ran icy  francusk iej gazety  przynoszą w iadom ości skąpe, ale pom yśl­
ne Francuzom ; zaczynają naw et przebąkiw ać o pokoju. Pod dniem  14 w rze­
śnia gazeta podaje w iadom ość z K rakow a, że tam tejsze w ładze w ojskow e 
i cywilne zaleciły cudzoziemcom opuszczać m iasto, ludności m iejscowej za­
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opatrzyć się w  żywność na  3 m iesiące, kom endant zaś legionu polskiego ogło­
sił, że ochotnicy mogą opuścić szeregi w  ciągu dni ośmiu.

26 w rześnia, sobota.

Zdawało się, że daw ny, tj. przedw ojenny porządek rzeczy powróci z aprzy- 
byciem ab gubernatora , zaczęła bow iem  chodzić poczta do W arszaw y i odw ro­
tn ie, przywożąc s ta re  gazety z sierpnia i p ierw szych dni w rześn ia; m ożna było 
się dostać do W arszawy, odebrać tam  pensję em ery ta lną ; na  lin ii kolei dą­
brow skiej przyw racano to r szeroki zwężony przez A ustriaków . Dziś jednak  
postać rzeczy się zm ieniła: przybyli niedaw no urzędnicy  znow u pospiesznie 
w yjeżdżają, bo P rusacy  sąc jakoby  w e Włoszczowie i zagrażają  Kielcom.

Dziś ku w ielkiem u m ojem u zdziw ieniu przybyły  dw ie osoby zwiedzić m u­
zeum, tym  dziwniejsze, że to byli Rosjanie. Dziś rów nież odebrałem  pocztą 
k a rtk ę  od p. M. W aw rzenieckiego z W arszawy, p isaną 23 w rześnia, w  k tórej 
się py ta  o naszych członków, pp. K osterskiego (!), Lenartow icza i Padechow i- 
cza oraz donosi o w yjściu 22 tom u „P am iętn ika F izjograficznego” z jego a r ty ­
kułem  o naszej ceram ice w ykopanej rok tem u w Złotej Sandom ierskiej. Losy 
p. K osterskiego skojarzone są z alosam ia Leodium , w ięc nie wiadomo, czy ży­
je; p. Lenartow icz p racu je  w  pow iecie sandom ierskim  przy huku  arm at; p. P a- 
dechowicz pozbaw iony pracy i dochodów w yjechał do ognisk rodzinnych nad  
g ran icę galicyjską, gdzie na  pew no nie dozna spokoju.

Z A ustrią  krucho. G alicja W schodnia zajęta  przez R osjan, którzy  przecho­
dzą już na lew y brzeg Sanu, zająw szy m iejscowości u fortyfikow ane nad tą  
rzeką, oprócz Przem yśla 27. Z ajęta  rów nież B ukow ina i naznaczony tam  guber­
nator. W K rakow ie popłoch. W edług w iadom ości u rzędników  rosyjskich już 
3 w rześnia zaczęto wywozić B ibliotekę Jagiellońską. W iedeń fortyfiku ją.

27 września, niedziela.

Dziś znowu guberna to r pow rócił po niespodziew anym  w yjeździe w czoraj­
szym do Suchedniow a czy Skarżyska; pow rócili strażn icy  ziemscy. Przybyw a 
też kaw aleria od strony  Sandom ierza, a była pod Przem yślem , przez Wisłę 
przepraw iła się gdzieś w  okolicy Sandom ierza.

28 września, poniedziałek.

Każdy dzień, każda niem al godzina przynosi inne wieści, a tak  bałam utne, 
że słabsze i ła tw ow ierne głowy doznają zaw rotu. Dziś w łaśnie rozlepiono

b — powrotem  
c — znowu

27 W ojska rosyjskie otoczyły 18 IX  1914 r. tw ierdzę Przemyśl. Dowództwo 
austro-w ęgierskie cofnęło arm ie na linię Sanu, później Dunajca. W poło­
wie w rześnia Rosjanie w strzym ali ofensywę na skutek  s tra t i braków  
w zaopatrzeniu.
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ogłoszenie, że kto chce, może koleją w yjechać bezpłatn ie w  stronę  W arszawy. 
W czoraj zaszło pod Jędrzejow em , a może w  sam ym  m ieście starcie z P ru sa­
k am i; do Kielc przywieziono rannych , a ta  okoliczność15 przy ciągłej niepew no­
ści pow iększa popłoch i ona to  zapew ne w yw ołała rzeczone ogłoszenie. Gaze­
ty  znow u nie nadeszły. Dzień słotny, zim ny, w ie trzny ; przechodząca i k rążą­
ca po m ieście kaw aleria zmokła, na zbiedzonych koniach budzi współczucie.

29 września, w torek.

W nocy i z ran a  słychać huk i w ysadzanych w pow ietrze m ostów przed 
P ru sak am i zbliżającym i się od południa. U rzędnicy znow u opuścili m iasto, ty l­
ko k aw aleria  przebiega je w różnych k ierunkach . Dzień sło tny , zimno; w ię­
kszość sklepów  zam knięta, bo m ieszkańcy p rzew idują  coś niedobrego. O go­
dzinie 4.15 po południu przednie straże stoczyły w idocznie apow ażniejszą3 po­
tyczkę w  stronie południow o-zachodniej K ielc; m ówiono o Słow iku i P ieko­
szowie, bo strzały  arm atn ie  słychać było pół godziny. P rusacy  m ogą wkroczyć 
do K ielc dziś w  nocy albo ju tro .

G azeta z 23 w rześnia donosi ze źródła poważnego, że w  w ojew ództw ie 
augustow skim  toczy się b itw a m iędzy Sopoćkiniam i a D ruskiennikam i. W ie­
ści o spustoszeniu pow iatów  lubelskiego, puław skiego i janow skiego są w prost 
p rzerażające: n ie tylko w sie całe spalonec, ale i  rola sam a ta k  zru jnow ana po­
ciskam i i okopam i, że n iełatw o da się przyw rócić do daw nego stanu.

30 września, środa.

Spodziew ani goście niem ieccy przybyli nareszcie. Ich pochód przez Kielce 
trw a ł k ilka godzin, od godziny 11 począwszy. W szystkie rodzaje broni w  w iel­
kiej liczbie przeszły przez m iasto  i zajęły wzgórza za Szydłówkiem , część zaś 
pozostała w  m ieście i n a  przedm ieściach, z k tó rych  w idać Szydłówek. Około 
godziny 3 rozpoczął się bój a rm atn i i  z ręcznej broni w  Szydłówku, D ąbrow ie 
i sąsiednich miejscowościach, a  trw a ł około 2 godzin.

4 października, niedziela.

Od 30 w rześnia począwszy n ieustann ie  ciągną n a  północ ku  Suchedniow ow i 
wszelkie rodzaje p rusk iej broni i n ieprzeliczona moc różnorodnych wozów. 
Od tego rów nież dnia sto ją  na w olnych placach ku  dw orcow i kolejow em u, set­
k i fu rm anek  spędzonych z bliższej i dalszej okolicy (spod Włoszczowy); ich 
właściciele w raz z końm i n a  o tw arty m  placu, na  słocie i zim nie m arzną, t r a ­
w iąc czas nadarem nie, podczas gdy żołdactwo p ląd ru je  po zagrodach w  nie­
obecności właścicieli.

Bezcerem onialna grabież odbyw a się i w  m ieście po m ieszkaniach p ry w at­
nych. Od tygodnia przeszło nie odbieram y żadnych gazet, żadnych w iadom o­
ści; co się dzieje w W arszaw ie, co w  K rakow ie i G alicji Zachodniej, nic nie

b — w raz 
c — i zrujnow ane
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wiadomo, naw et gazet niem ieckich z opisam i trium fów  prusk ich  nad  F rancu­
zam i nie masz. R annych N iem ców pełny szpital, sku tk iem  czego chorych 
m iejscowych tam  nie p rzy jm ują. Dziś przyprow adzili pono 60 jeńców  rosy j­
skich. Spodziew ają się nadejścia A ustriaków .

5 października, poniedziałek.

B raku gazet i wszelkich w iadom ości szczególnie z pola zapasów  w ojennych 
trudno  sobie w ytłum aczyć, jeżeli bowiem  jesteśm y ze wszech stron  otoczeni 
Prusakiem , k tó ry  podaje  rękę  A ustriakom  pod K rakow em , a posuw a się ku  
W arszawie, pow inny by dochodzić pocztą połową gazety krakow skie, jeżeliby 
było czym się za pośrednictw em  atycha gazet pochwalić i gdyby P rusacy  w  
pochodzie z Kielc ku W arszaw ie odnosili zw ycięstw a. Jeżeli przeto  ani z jed ­
nej, ani z d rug iej s trony  wiadom ości pom yślne spółce p rusko -austriack ie j nie 
nadchodzą, m usi być jak aś  tego przyczyna. Zobaczym y zapew ne wkrótce.

Młodzi m iłośnicy nauki, p. Bieżanko p racu jący  w  zakresie entom ologii 
i W ojtuś Stępkow ski, gorliw y zbieracz owadów, parę  godzin poświęcili w  m u­
zeum  system atycznem u ułożeniu i sp isaniu  owadów (motyli); p raca  ta  po trw a 
parę  dni.

6 października, w torek.

Zaczynam y na dobre doświadczać skutków  stanu  w ojną sprow adzonego; 
grozi nam  głód i sku tk i dżdżystej jesieni, o zim ie strach  pomyśleć przy b raku  
opału  i dowozu tego p roduktu . Dziś pom iędzy godziną 9 a 10 w  nocy po raz 
pierw szy w życiu byłem  św iadkiem  dobijania się do piw nic dom u p. M. H. 
Pęk kluczy a(kilkadziesiąt)a przyniesiony przez rew izorów  nie odpow iadał ce­
lowi, wzięto się więc do siekiery, w yrąbano  ścianę oddzielającą piw nicę go­
spodarza, a na w idok pokaźnego zapasu butelek, tuczeni i n iegłodni rycerze 
w ydali okrzyk zadow olenia i zachęceni tym  zw ycięstw em  w zięli się do odbi­
jan ia  innych piwnic.

W tych już takiego łakom ego łupu  n ieb znaleziono; były tam  karto fle , n a ­
fta , sp iry tus do palenia, prócz tego soki i w ino adomowej robo ty3 z dzikich 
owoców (róży, ta rek , czarnych jagód). Soki i owo w ino zabrali, a że gospo- 
darzow ego było w ięcej n iż (potrzeba) zużyć mogli, m oje więc i soki m arno­
w ali, rozdając pokojów kom  i w ieśniakom , co z podw odam i przybyli.

cPrzyprow adzono znaczną ilość, abo se tk i3 jeńców  w ojennych i ku  zgorsze­
n iu  zapędzono ich do kościołów n a  spoczynek i do cerkwi.

7 października, środa.

Nowi jeńcy  przybyw ają. System atyczna gospodarka odbyw a się ciągle 
z rew idow aniem  wszelkich zakątków  i zabieraniem  zapasów żywności, opału, 
pościeli, bielizny itp . rzeczy. U w łościan ja k  słychać od ryw ają  podłogi w  po­

b — było
c — w nocy z 6 na 7
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szukiw aniu zdobyczy. Ludności w iejsk iej grozi całkow ita ru ina , a z n ią  głód 
tym  m iejscowościom , które szczególnie ucisku w ojny  doświadczają.

9 października, piątek.

Owi jeńcy, o k tórych wyżej w zm ianka, dostali się w  ręce prusk ie  w  po­
w ażniejszej b itw ie  pomiędzy O patow em  a O strow cem  tudzież w  drugim  s ta r ­
ciu pod R adom iem . „Nowa R eform a” z 7 października donosi o toczącym  się 
zaciętym  boju n a  W ęgrzech „koło Teczoe” ?, o bitw ie pod K racsfalva, gdzie 
jakoby „2000 polskich legionistów  stanow iło straż  p rzedn ią” ! 28

16 października, piątek.

Siedzim y jak  w w ięzieniu, bezradnie, nie wiedząc, co się w  k ra ju  dzieje. 
S tan  praw dziw ie op łakany , zupełna bezczynność, niepew ność ju tra , obawa 
g łodu i zim na.

W ojska niem ieckie posuw ają się k u  W arszaw ie; słychać o bitw ach za 
R adom iem  w  okolicy Zwolenia, Dęblina, Grójca 29. Jeńców  w ojennych co dzień 
n iem al p row adzą; dziś przyprow adzono ich k ilka tysięcy.

Ubogie w  treść  gazety krakow skie, praw dziw e św istki, rozwodzą się sze­
roko  a w odniście o zw ycięstw ach A ustriaków  w  Galicji, o odsieczy P rzem y­
śla , o zajęciu  Ja ro s ław ia  i innych  m iejsc, k tó re  by ły  w pad ły  w  ręce Rosjan, 
słow em  o w yparc iu  n iep rzy jac ie la  na p raw y  brzeg Sanu.

W ostatn ich  dniach przybył znow u szw adron strzelców  konnych i jak iś od­
dz ia ł pieszych. U bolew am y nad  ich rolą. P a ten tow any  pa trio ta  u trzym uje, 
pow róciw szy z K rakow a, że na  W ęgrzech 26 tysięcy legionistów  polskich bije  
się z R osjanam i.

19 października, poniedziałek.

Jeńcy  przyprow adzeni w  p ią tek  przepędzili dw a dni i dw ie noce pod go­
ły m  niebem  w  ogrodzie m iejskim , k tó ry  sku tk iem  tego ucierp iał; część je ń ­
ców  trzym ano w  cerkw i.

Echa toczących się zapasów  na  przestrzen i od górnego Sanu aż do P rus 
W schodnich są b a łam utne : jedne donoszą, że arm ia rosy jska rozbita, że P ru ­
sacy  sięgają przedm ieść W arszawy, drug ie  przeciwnie, że podjazdy rosyjskie 
w idziano w  D aleszycach, 18 w iorst od K ie lc .--------

28 Od 6 w rześnia 1914 r. II Brygada Legionów Polskich walczyła w  K arpa­
tach  przeciw  w ojskom  zagrażającym  Nizinie W ęgierskiej. Toczyła boje na 
Huculszczyźnie i Bukowinie, później nad P ru tem  i w B esarabii (m.in. 13 VI 
1915 r. szarża pod Rokitną).

29 28 w rześnia 1914 r. w ojska niem ieckie rozpoczęły ofensywę w  k ierunku 
D ęblina i W arszawy, A ustro-W ęgry natom iast uderzyły 1 X 1914 r. na 
Dęblin. Ofensywa została zatrzym ana, a Rosjanie w  końcu października 
kon tra takow ali podchodząc pod K raków  1 IX  1914 r.
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24 października, sobota.

Liczba szanow nych gości niem ieckich od p a ru  dn i zm niejsza się w  K iel­
cach; zaczynają pono iść rak iem  k u  P io trkow ow i i N ow oradom sku. O b itw ach  
pod D ęblinem  słychać, że były uparte , że się D ęblin  ostał, że R osjanie za to ­
pili okolicę tej tw ierdzy. Od oficera pruskiego m a pochodzić w iadom ość, że 
pod D ęblinem  b ili się i to dzielnie legioniści, że szli na bagnety  i że ich sporo 
zginęło. Jeżeli to praw da, należy serdecznie żałow ać te j s tra ty , k tó rą  ponosim y 
tak  nierozw ażnie.

Osoby przybyłe z Sandom ierza opow iadają, że w  k rw aw ej b itw ie tam  sto­
czonej, z jednej strony  w alczył pu łk  tu lski złożony przew ażnie z Polaków , 
z drugiej krakow ski, w yłącznie polski, że jedn i krzyczeli „hejże na  N iem ca!”, 
d rudzy „dalej na M oskala!”

T aka to po lityka opiekunów!

25 października , niedziela.

U siłow ania sprzym ierzonych, by wziąć D ęblin  i W arszaw ę, dotąd chybiły, 
chociaż jak  mówiono, pociski nieprzyjacielskie zagrażały  przedm ieściom  W ar­
szawy i w iedeńskiem u dw orcow i kolei. Mimo to dziś w łaśnie podjazd konny  
rosyjski, liczący 600 ludzi nocow ał o 2 niespełna m ile od Kielc, pod Daleszyca­
mi. Dziś rów nież przeszedł przez Kielce aku  K rakow ow i3 pociąg z rannym i, 
złożony z kilkudziesięciu w agonów ; m iędzy rannym i byli legioniści pu łku  
pierwszego, k tó ry  po w yjściu  z Kielc udał się był przez C hm ielnik, okolice 
W iślicy i O patow ca za Wisłę, w kró tce jednak  w kroczył nazad  w  granice K ró­
lestw a i w śród ciągłych u tarczek posunął się z A ustriakam i pod Dęblin, tam  
uczestnicząc w  zaciętym  boju  (okolice G arbatk i), u trac ił do dn ia  dzisiejszego 
połowę sw ego składu. Dodać należy, że pu łk  te n  by ł n a jstarszy , w yrobiony, 
w  znacznej części złożony z ludzi w ykształconych.

Stanow isko ochotników  czy legionistów  działających w  K rólestw ie w  gu­
bern i kieleckiej i p io trkow skiej jest nieokreślone, a w  stosunku do rządów  
austriackiego i pruskiego niezrozum iałe i chyba niew łaściw e. K om enda au s tr ia ­
cka rob i im  trudności, za to (rzecz osobliwa) cieszą się w zględam i kom end p ru ­
skich. W Kielcach oraz w zdłuż to ru  kolei w iedeńskiej od gran icy  i Sosnowca 
aż do P io trkow a założyli b iu ra  w erbunkow e, a gdyby się ten  środek pozyska­
n ia  ochotników  n ie  udał, m ają  się chwycić przy  pomocy P rusaków  poboru 
przym usow ego !

28 października , środa.

Przybyło do Kielc k ilka szw adronów  jazdy  austriack iej idącej oczywiście 
rak iem  od strony  Radomia.

29 października , czw artek.

Cały dzień ciągną m asy A ustriaków  ku  południow i; do Chęcin, M oraw icy; 
inn i idą  do W łoszczowej; idzie a rty le ria  konna i furgony. M a to  być jakoby  
odw rót spod D ęblina i  W arszaw y? bO zachow aniu się w ojska austriackiego

b — nadchodzą
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w powiecie sandomierskimi nadchodzą w iadom ości bardzo niepochlebne, o znisz­
czeniu zaś m ienia  ludności m iejscow ej, bardzo sm utne.

Rozchodzi się w ieść o wzięciu przez R osjan Przem yśla 30, a obecny odw rót 
spod D ęblina m a być z tym w ypadkiem  w  związku. Byłby to w ypadek w ażny, 
rzecz ciekaw a, czy się sprawdzi.

' 30 października, p ią tek

O dw rót odbyw a się w dalszym  ciągu; P rusaków  resztk i pozostały, za to  
A ustriaków  w szelkiej broni pełno.

Na stac ji kolei herbsk ie j był pozostaw iony przez zarząd obfity  zapas w ęgla, 
m ogący zaspokoić przez zimę potrzeby m iasta. Dziś od ran a  P rusak i pozwolili 
brać go, kto sobie życzy, a wieczorem  podpalili.

31 października, sobota.

W dalszym  ciągu ludność uboższa i k to  może nosi w ęgiel; w ieczorem  ustę­
pujący  zapalili zabudow ania stacji herbskiej p rzy  silnym, przejm ującym  w ie­
trze  przy tem p era tu rze  „0” ; całe szczęście, że w ia tr  dął od strony  m iasta.

Noc na 1 listopada przy  blasku łuny  p rzeryw ał tu rk o t ciągnącej m iędzy in ­
nym i ulicą L eonarda i H ipoteczną arty lerii, k tó ra  zajm ow ała stanow iska na 
południow ych w zgórzach od m iasta. Zasypiało się z m yślą, czy nas nie obudzi 
m uzyka piekielna i n ie przyw alą gruzy domów.

1 listopada, niedziela.

W iatr wschodni, dz iw cie  p rzejm ujący  przy tem pera tu rze  „0”. Od samego 
ran a  ruch w ojska austriack iego  w  różne s trony : a rty le ria  cięższa idzie ku 
południow i, kaw aleria  zaś ai a rty le ria  lek k a3 tą  sam ą drogą i współcześnie 
w  stronę przeciw ną. S kóra  drę tw ie je  w  przew idyw aniu  ju tra . aW nocy na  
1 listopada ustępujący  spalili dw orzec kolei dąbrow skiej oraz dworzec kolei 
herbsk ie j3. Okolice Kielc bliższe i dalsze obsadzone a rty le rią  austriacką. Rzecz 
ta k  się p rzedstaw ia: Niemców, k tó rzy  szli od Kielc i od P io trkow a na  zdo­
bycie D ęblina, a szczególnie W arszaw y, odparto. Ich m iejsce zajęli A ustriacy  
pod dowództwem  D ankla, przybyli pod D ęblin przez okolice Sandom ierza, 
Opatow a itd., ale doświadczyli tego samego losu co i przyjaciele ich; te raz  
w łaśnie odstępując, ciągną przez Kielce, k tó re  obsadzili z północy i wschodu.

80 Na tyłach w ojsk rosyjskich pozostał silny garnizon austriack i pod do­
wództwem  gen. Kusmanka. Od 5 do 7 X 1914 r. Rosjanie atakow ali tw ie r­
dzę Przem yśl bez powodzenia. Po uzupełnieniu zapasów żywności i uzbro­
jenia, od 8 X I 1914 r. Przem yśl został ponownie zablokowany przez 
11 Arm ię rosy jską bronił się do 22 III 1915 r.
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2 listopada, poniedziałek.

Od godziny 8 rozpoczął się bój a rm a tn i n a  północy i północnym  wschodzie; 
głuche odgłosy do la tu ją  coraz w yraźniej, kiedy to piszę. Trw ało to cały dzień 
bez przerw y aż do godziny 7 wieczorem.

Dzień pogodny, p rzy  w ietrze um iarkow anym  i w schodnim . P rzed zachodem  
słońca w yszedłem  pod szpital wojskow y, najw yższy p u n k t w  Kielcach, skąd 
m ożna w yborn ie objąć okiem  całą połowę w idnokręgu  od zachodu n a  wschód, 
zwróciwszy się ku północy. W alka odbyw ała się n a  w schodniej połowie tego 
obszaru, na  lin ii wynoszącej 3 mile, jeżeli nie w ięcej ;b k ran iec  zachodni stano­
w iła w ieś D ąbrow a na szosie radom skiej, w schodni zaś podnóże Łysicy. Z w ią­
zkowi, a raczej ich a rty le ria  zajm ow ała podnóże tego łańcucha, rzucając po­
ciski w stroną M asłowa, Mąchocic, Św. K atarzyny ; za tym i w siam i na pół­
noc w idocznie m ieli stanow isko Rosjanie. Rzecz godna uw agi, że rannych  
w  ciągu całego dn ia  n ie  dostawiono. T abory  austriack ie  poprzednich  dn i prze­
szły w  stronę K rakow a; rzecz ciekaw a czy um kną, bo słychać, że Rosjanie 
usiłu ją przeciąć linię odw ro tu  całej arm ii związkowej.

W edług wiadom ości sfer wojskow ych, m iało zginąć pod D ęblinem  70 tysię­
cy A ustriaków  i 30 tysięcy Niemców. M iny w ojskow ych niewesołe, znużenie 
widoczne, szczególnie w  piechocie. N adto dochodzą słuchy o niechęci A ustria­
ków  do swych przyjaciół i sojuszników  Niemców.

Z nadejściem  aw idnejac, pogodnej nocy nasta ła  cisza zupełna, jak ie j nie 
m ieliśm y już daw no, zasypialiśm y jed n ak  z obaw ą o ju tro  i tą  niepew nością, 
że nas w ystrzały  a rm atn ie  obudzą.

3 listopada, w torek.

Nad ranem  cisza, a rm a t n ie słychać; w ierzyć się tem u nie chce! O godzi­
nie 8 p iętnaście z ran a  K ozacy aprzebiegająad ulicą; zm iana nad  w szelkie spo­
dziew anie. W nocy cała m asa austriacka poszła rak iem  ku  południow i, w  stro­
nę Chęcin, różnym i drogam i, część ty lko w racała  przez Kielce. Od sam ego więc 
ra n a  m asy różnorodnego w ojska rosyjskiego, różnym i ulicam i dążą za n ieprzy­
jacielem  ku  Chęcinom  i s tam tąd  cały niem al dzień słychać głuche jęk i działo­
we. P rzy  w ojsku znajdu je  się znany rosy jsk i korespondent w ojenny, N iem iro- 
wicz Danczenko.

N ieznany od dłuższego czasu, a tak  pożądany spokój zapanow ał w  mieście. 
Czy ty lko na długo?

4 listopada, środa.

O dbyw a się now a w ędrów ka narodów  przez Kielce w  stronę przeciw ną, 
tj. ku K rakow ow i; ciągnie rasa  kaukaska, bo to am iędzy in nym i3 Trzeci K o r­
pus K aukaski, k tó ry  się już b ił w G alicji, da le j szedł p raw ym  brzegiem  W isły 
aż do D ęblina, tam  się przepraw ił na lew y brzeg i w  ciągłych b itw ach  posu­
wa się przez w ojew ództw o sandom ierskie i krakow skie. Po całodziennej b itw ie

b — a 
c — cichej 
d — na ulicy



Tadeusz S zym on  Włoszek „Kronika 1914—1916, 1919” 109

w górach kieleckich (Dąbrowa, M asłów, Leszczyny), następnego zaś dnia pod 
Chęcinam i, R osjanie zijęli Jędrzejów .

Niem cy pozostaw iają  wszędzie po sobie jednak ie  ślady rozboju, łupieży 
i niszczycielstwa. Pocczas odw ro tu  spod D ęblina zaszła u p a rta  w alka  pod 
Policzną, gdzie Niemcy ustaw ili a rm aty  przy kościele, skutkiem  czego św ią­
tynia zam ieniła się w  gruzy.

5 listopada, czw artek.

aNabożeństw o dziękczynne w  katedrze i w  cerkw i za pow rót R osjan do 
Kielc3. W ojsko n ieustm n ie  idzie k u  K rakow ow i. Zaczynam y doświadczać b ra ­
ku chleba; fu n t razowego 15 groszy, fu n t kaszy jęczm iennej 20 groszy, korzec 
węgla 2,30 rb. Pospólstwo nabraw szy  w ęgla bezpłatnie z zapasów kolei herb - 
skiej, hand lu je  nim , żądając ceny daleko wyższej niż składnicy. Łączność 
z k ra jem  niepodobna.

Od Radom ia do W arszaw y pociągi chodzą, ale do Radom ia kolej z ru jn o ­
wana; napraw a wymagać będzie p a ru  tygodni czasu.

6 listopada, piątek.

Słychać, że w ojska rosyjskie posunęły się pod Miechów. Na tej pozycji n a ­
leży się spodziewać dłuższego boju, A ustriacy  bow iem  zajm ow ali tę  okolicę od 
samego początku w ojny  i okopyw ali się, przy tym  mogą mieć posiłki z K ra­
kowa.

Dziś kupiłem  do m uzeum  k arab in  austriack i za 3 rb. Żołnierze rosyjscy 
sprzedają  różnorodne rzeczy ze zdobyczy w ojennej: karab iny , bagnety , to r ­
n is try  austriack ie, lornety.

Dziś nareszcie pokazała się od daw na nie w idziana gazeta, „K urier W ar­
szaw ski” z 3 bm., z któregośm y się dow iedzieli, że w W arszaw ie odbyw ały się 
nabożeństw a dziękczy.me za uchronien ie  W arszaw y od aPrusaków , tych3 dzieci 
szatana, że T urcja bez w ypow iedzenia w ojny  rozpoczęła kroki n ieprzy jaciel­
skie przeciw  Rosji n i  brzegach M orza Czarnego, przyjąw szy do swojej flo ty  
w ojennej dw a pancerr.iki niem ieckie 31.

Cesarz M ikołaj ogłosił w te j m aterii m an ifest w ydrukow any  w łaśnie we 
w spom nianym  „K urierze” , F ran c ja  i A nglia odw ołały sw oich posłów z Caro- 
grodu, rzecz ciekaw a, jak  T urc ja  na tym  w yjdzie.

Łódź w olna od Prusactw a, co zaś do Częstochowy, nie m asz jeszcze pew nej 
wiadomości, czy ją  Prnsacy opuścili.

Ta arm ia rosy jska, k tó ra  się 2 listopada b iła  w  górach kieleckich dziś zn a j­
duje sięb na lin ii z D załoszyc do M iechowa.

b — w

31 T urc ja  przyłączyła się do państw  cen tralnych  29 X 1914 r. Tego dnia 
2 okręty  nienieckie pod flagą tu recką zaatakow ały  port w  Odessie, co 
stało się poczitkiem  wojny.
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10 listopada, w torek.

Dzień targow y, sło tny, jednakże na ta rg u  ludno, co dowodzi, że n iep rzy ja ­
ciela blisko nie masz, dało się słyszeć zdanie, że w  gran icach  K rólestw a nie 
m a już  ani jednego Niemca, ani A ustriaka, że podjazdy rosy jsk ie  do tarły  do 
Katowic. O w ażniejszych starciach w  stron ie  K rakow a n ie  słychać; zachodzą 
przecież m niejsze potyczki; jeńców  austriackich, a w łaściw ie m aruderów  pod­
dających się po kilkudziesięciu, p row adzą ku  Radom iowi. D ow iadujem y się, 
że podczas b itew  w S łupii u stóp  Łysej G óry A ustriacy  uszkodzili kościół 
św iętokrzyski.

Dziś sądem  polowym  powieszono dw u Żydów, za usługi okazyw ane teu to- 
nom , jeden  pochodził z Radom ia. Kolej dąbrow ska uruchom iona od R adom ia 
do D ęblina, m ożna się w ięc dostać do W arszawy, ale do R adom ia (70 w.) 
trzeba odbyć drogę końm i, co pociąga za sobą pow ażny w ydatek .

G ubernato r apo 42 dniach nieobecności3 w czoraj pow rócił; dziś pow rócił 
tabor pocztowy, znaczna ilość służby policyjnej i urzędników  tego w ydziału.

Wieści obiecują nam , że za k ilka dni pociągi dochodzić będą od Dęblina 
do Suchedniow a, że n a  połączenie K ielc z Suchedniow em  potrzeba dłuższego 
czasu, bo tę część to ru  n ieprzyjaciel szczególnie zrujnow ał.

Jakko lw iek  należałoby m i zajrzeć do W arszaw y z rozm aitych osobistych 
powodów, a szczególnie po odbiór za 2 m iesiące pensji em ery talnej, jed n ak  nie 
m am  odw agi jechać w  obecnej w ilgotnej i chłodnej porze końm i do Radom ia, 
a raczej poczekam  aż do n ap raw y  kolei.

11 listopada, środa.

Ruch w  mieście znacznie się ożywił, chociaż z drugiej s trony  n iedostatek  
zaczyna daw ać się we znaki. — ■—

U rzędnicy pow racają, poczta się organizuje, pociągi kolei dąbrow skiej m ają  
przybyć od Skarżyska najpóźniej 16 bm., rozpoczęłaby się łączność z W ar­
szawą. G uberna to r telegrafow ał do m in istra  skarbu  o w ysłanie do K ielc kasy 
gubern ialnej, jest w ięc nadzieja, że em eryci w kró tce o trzym ać będą m ogli 
pensje.

Z pola w alk i w iadom o to, że w ojska rosyjskie w  pochodzie k u  K rakow ow i 
są już pod Słom nikam i i dalej ku  granicy, że w  okolicach W odzisławia, W iel­
kiego Książa, M iechowa, w iększych starć  nie było. Do K ielc n ieu stan n ie  p rzy ­
wożą jeńców  z tam tych  stron. Niezliczona ilość wszelkiego rodzaju  podw ód 
przeciąga w  różne strony.

14 listopada, sobota.

Z pola działań w ojennych nie m am y in teresu jących  wiadom ości, należy 
ich się jed n ak  spodziewać spod K rakow a; rzecz ciekaw a, ja k  sobie w ojska ro­
sy jsk ie  poradzą z K rakow em  32.

N apraw a to ru  kolejowego w obu  k ierunkach  postępuje żwawo. Ruch pod-

S2 Z K rakow a ew akuowano ludność w dniach 16—25 XI 1914 r., pow strzy­
mano Rosjan i odrzucono ich na wschód.
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wód pochodzących z Rosji środkow ej n ieustanny . Drożyzna p roduktów  spo­
żywczych w zm aga się: korzec żyta 10 rb., korzec pszenicy 15 rb. Słychać, że 
kościół św. K rzyża na Łysej Górze zniszczony, że ocalała ty lko kaplica i za­
budow ania stanow iące dziś więzienie.

16 listopada, poniedziałek.

W m ieście nic nowego: n ieustanny  przejazd podw ód w różne strony, to 
naładow anych, to próżnych, prow adzenie jeńców, przyw ożenie rannych . U rzęd­
nicy  w raca ją ; niecierpliw ie oczekujem y przyw rócenia poczty i ruchu  n a  kolei 
dąbrow skiej w  stronę Radom ia i dalej, odw ażniejsi i m łodsi puszczają się do 
(W arszawy) Radom ia w  części sam ochodam i, w  części końm i, ja  ze w zględu na 
porę jesienną postanow iłem  czekać ustalen ia  ruchu  kolejowego.

W iadomość o kościele św iętokrzyskim  na Łycej Górze, zapisana tu ta j pod 
dniem  10 listopada, w ym aga uzupełnienia. A ustriacy  zburzyli w ieżę kościelną, 
k tó ra  panow ała nad  okolicą; dach na  kościele popsuty, m u ry  św iątyni po­
pękały ; ocalała kaplica i zabudow ania k lasztorne, tj. w ięzienie. Zniszczenie to 
zaszło praw dopodobnie dnia 2 listopada podczas boju, k tó ry  się toczył nie 
ty lko  na  lin ii m iędzy w sią D ąbrow a, p rzy  szosie do Suchedniow a, a Św. K a­
ta rzy n ą , jak  się w yżej rzekło, lecz na p rzestrzen i15 ciągnącej się od tejże D ą­
b row y  aż do O patow a, w ynoszącej około 9 m il. O patów  rów nież m a być 
zniszczony.

Od paru  dni w alka az N iem cam i3 toczy się nad  Pilicą pod K oniecpolem ; 
k w a te ra  głów na rosy jska m a być w e W łoszczowej. W yniku czekam y z niepo­
kojem , k tó ry  pow iększają niepokojące wieści i dolatu jące echa arm atn ich  
strzałów . Na myśl, że w  razie niepow odzenia P rusacy  m ogą nas znowu uszczę­
śliwić swoim pow rotem , ludziom  skóra cierpnie.

O ruchach w ojska w stronę K rakow a nic n ie  słychać.

17 listopada, w torek.

B rak  wiadomości z pola działań w ojennych ‘“w  naszej części k ra ju 3 budzi 
niepokój i obawę, b y  Niem cy w  postaci czy to A ustriaków , czy K rzyżactw a 
nie powrócili.

N iespodziewany aa pospieszny3 przejazd przez Kielce sam ochodam i znacznej 
liczby piechoty pow iększa niepewność.

Poczta zaczęła przyjm ow ać lis ty  do W arszaw y. O biecują nam , że za jakieś 
10 dni, a może za tydzień powróci kasa gubem ialna.

Z gazet dow iadujem y się, że w ojska rosy jsk ie w zięły T arnów  i zbliżają się 
do K rakow a.

19 listopada, czwartek.

Po przerw aniu  ruchu  kolejowego 29 w rześnia, dziś przybył pierw szy pociąg 
od Radom ia, ale roboczy. Osoby pow racające z W arszaw y jechały blisko

b — między Dąbrową.



Jan Główka

4 dni, tj. 3 dni z W arszaw y do Radom ia, z Radom ia zaś do Kielc 2 godziny 
samochodem. Ludzie przybyli z K siąża W ielkiego przynieśli w iadom ość, że 
A ustriacy ustąpili całkiem  z gubern i kieleckiej, że w alka z n im i toczy się na 
gran icy  za Słom nikam i, k tó rych  m ieszkańcom  kazano opuścić domy. Znad 
Pilicy bliższych wiadom ości n ie  m am y; że się w ojska rosy jsk ie s tam tąd  nie 
cofają, że przeciw nie posuw ają  się ku  Częstochowie, tj. ku  gran icy  Śląska, 
w idać z tego, że w  tam tą  stronę dążą tab o ry  i posiłki, rannych  n ie  w idać, 
k tórych  by do K ielc skierow ano w razie nacisku ze strony  n ieprzyjaciela. S ły ­
chać o możliwości układów  z A ustrią , o zniechęceniu W ęgrów. We W łoszech 
zanosi się na coś stanowczego, w e F rancji bój zacięty.

W Rosji pow stał zw iązek m iast i ziem stw  w celu niesienia pom ocy ra n ­
nym  i zubożałym  skutk iem  w ojny w K rólestw ie. Zw iązek ten  grom adzi fu n ­
dusze i dary  w natu rze , wchodzi w  stosunki z kom itetam i obyw atelskim i, by 
przy  ich pomocy zaopiekow ać się rannym i i odsyłać ich do w łaściw ych szpi­
tali, zru jnow anych  zaś m ieszkańców  ratow ać w  nędzy, zaradzić b rak o w i p ro ­
duktów  codziennego uży tku , jak  asóla, m ąka, cukier, nafta  itp. Do K ielc prze­
znaczono już w agon m ąki i w agon soli bezinteresow nie.

Na dom iar zniszczenia, k tórego sku tk i łatw o przew idzieć, zagraża nam  cho­
lera. Wieści o tej now ej klęsce nadchodzą z M iechowa i Pińczow a; w  Kielcach 
już był jeden w ypadek śm ierci, przedsięw zięto środki ostrożności. Złe języki 
m ówią, że śm ierć w  tym  w ypadku  była na tu ra ln a , zwłaszcza, że zabra ła  
osobę w  w ieku podeszłym, że jednak  rodzina nieboszczki, by się uw olnić od 
kw aterunku , co p raw da uciążliwego w  tym  punkcie m iasta, puściła pogłoskę, 
że dom zapow ietrzony.

21 listopada, sobota.

Dziś przyw ieziono znaczną ilość rannych  znad g ran icy  galicy jsk iej, czyli 
jak  sami mówią, spod K rakow a, w ojska bow iem  rosyjskie p rzekraczają  g ra­
nicę od strony gubern i kieleckiej i p io trkow skiej. Z tych okolic przybyło nad 
wieczorem  887 jeńców  austriack ich . Częstochowa, jak  m ów ią, od p a ru  dni 
w olna od Niemców. W alka z nim i toczy się nad granicą śląską w s tro n ie  Z a­
wiercia, Będzina, Sosnowca.

23 listopada, poniedziałek.

O w yniku  zapasów z P rusakam i n a  w spom nianym  froncie n ic jeszcze sta­
nowczego n ie  wiem y, a ta  niepew ność granicząca z obaw ą, najgorzej oddzia­
ływ a na ludność. To p rzyk re  usposobienie zna jdu je  podnietę w  w iadom ości po­
chodzącej z w iarygodnych kół oficerskich, o n iedbalstw ie in tenden tu ry , sk u t­
kiem  czego żołnierze w alczący w  okopach, w ystaw ieni na m orderczy  ogień 
nieprzyjacielski, po 3 dni n ie  dostają  pożyw ienia, w  krytycznej chw ili rzucają  
b roń  i poddają się. W ten  sposób 20 000 R osjan w  tych dniach m iało się pod­
dać. Podobnie w idocznie postępują  austriaccy żołnierze, k tórych  m asy  codzien­
nie te raz  przechodzą od K rakow a ; dziś przyprow adzono 900.

Miasto przepełnione rannym i przybyw ającym i nieustannie, m aru d eram i 
i niezliczonym i m asam i podwód. Kolej w yłącznie na  usługach w o jny ; o do­
s tan iu  się do W arszaw y koleją m ow y nie m asz; poczta rów nież n a  usługach 
w ojska.
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24 listopada, w torek.

Wieści o pokazaniu się cholery spraw dzają  się; do dnia wczorajszego um arło  
14 żołnierzy.

26 listopada, czwartek.

Przyprow adzono 600 jeńców austriack ich  znad gran icy  galicyjskiej. Mówią, 
że n a  K ujaw ach  R osjanie otoczyli 2 korpusy  Niemców i b iją  do upadłego.

30 listopada, poniedziałek.

Now ych w iadom ości donioślejszego znaczenia jeszcze nie m am y; zacięte 
w alk i n a  pograniczu zarów no prusk im , jak  austriack im  nie ustają , a w edług 
doniesień urzędow ych R osjanie w  tych w alkach posuw ają się z w olna n a ­
przód.

Jak o  objaw  m yśli politycznej należy zapisać ogłoszoną aw W arszaw ie3 
25 listopada, odezw ę połączonych 2 stronnictw , tj. N arodow ej D em okracji 
i realistów , k tóre  u tw orzy ły  „K om itet N arodow y P o lsk i” jako podstaw ę o rg a ­
nizacji politycznej narodu . Odezwa podpisana przez 27 osób, m iędzy którym i 
są nazw iska posłów do Izby, do Rady P aństw a, nadto nazw iska pracow ników  
na niw ie społecznej. Z nich głośniejsze: Sew eryn  C zetw ertyński, Roman 
Dm owski, W ładysław  G rabski, Ja n  H arusew icz, W iktor Ja rońsk i, Zdzisław 
L ubom irsk i, Józef N akonieczny, F ranciszek N ow odw orski, M aciej Radziw iłł, 
Jan  Stecki, Z ygm unt W ielopolski, Józef W ielow iejski, M aurycy Zamoyski.

24 grudnia, czwartek.

W ciągu tego m iesiąca n ie zaszło nic godniejszego uw agi ani w  Kielcach 
ani w  okolicy. Jednostajność położenia nie daw ała m ateria łu  zasługującego na 
zapisanie. W szelako należy wspom nieć, że w  środku grudn ia  nieprzyjaciel 
posunął się naprzód, zarów no od M ichałowic, jak  i od zachodu, tj. od rzeki 
Pilicy, sku tk iem  czego w ojska rosyjskie cofnęły się i zajęły lewy brzeg Nidy, 
okopaw szy się na  całej długości tej rzeki. Więc od 2 blisko tygodni w re  n ie­
ustanny  bój a rm atn i n a  tej lin ii; podobnie rzecz się m a w  stron ie  zachodniej 
od Kielc, nie w iem y tylko, jak  daleko z tej strony  jest nieprzyjaciel.

Dziś pokazały się nad  m iastem  dw a niem ieckie czy austriack ie lataw ce 
i rzuciły  parę  bom b na m iasto, w idocznie godząc w przechodzące oddziały 
wojska. Jeden  pocisk zabił 2 żołnierzy, poran ił 2 oficerów, oraz dwoje dzieci 
żydow skich; szyby w  sąsiednich dom ach popękały.

25 grudnia, piątek.

Jęk i a rm at od strony  Pińczowa i Sobkow a nie u sta ją  pom im o uroczystego 
święta. Co się dzieje nad  Bzurą, n ie  w iem y; to tylko niezaw odne, że się tam  
bój toczy i że się P rusacy jeszcze nie w yrzekli W arszawy. Co zaś do Kielc,
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istn ieje przekonanie, że N ida jest za dobrze obsadzona przez R osjan, żeby ją  
nieprzyjaciel mógł przekroczyć, byle go tylko odparto  z okolic W arszawy.

Do jakiego stopnia jesteśm y pozbaw ieni w iadom ości z k ra ju , niech posłuży 
za dowód to, że listy  w ysłane z W arszaw y 25 i 27 w rześnia odebrałem  w  Kiel­
cach w  połowie grudnia.

Dnia 19 grudn ia  przybył z W arszaw y p. K rukow ski, p racu jący  na polu 
archeologii przedhistorycznej ; zabaw i m oże do Nowego R oku i bada  w  naszym  
m uzeum  krzem ienie z pow iatu  kieleckiego, zebrane przez pp. Czarnockiego 
i Samsonowicza. Ten p. K rukow ski, w iosną i w początkach la ta  zebra ł obfity  
i cenny m ateria ł jask in iow y m iędzy Częstochową a O lkuszem , w racając  zaś 
przed w ojną do W arszaw y, pozostaw ił atęa zdobycz w  Z łotym  Potoku. Obecnie, 
wiedząc, że z tu tejszych okolic w yparto  nieprzyjaciela i  przypuszczając, że się 
drogą herbską dostanie do Złotego Potoku, przybył do Kielc i doznał zawodu, 
bo tym czasem  o jeździe za rzekę Pilicę, a naw et i do stacji bliższych nie może 
być mowy.

Z abaw i zatem  w K ielcach w oczekiw aniu zm iany położenia na lepsze.

27 grudnia , niedziela.

Dziś z polecenia w ładzy, „G azeta K ielecka” od p a ru  tygodni wznowiona, 
ogłosiła te legram y urzędow e z w iadom ościam i pom yślnym i z pola w alki.

Na w szystkich punk tach  w ostatn im  tygodniu  odniesiono pew ne korzyści. 
Głównie nas obchodzi pobicie Niemców na  przestrzeni m iędzy Sochaczewem 
i Bolimowem, gdzie nieprzyjaciel w ykonyw ał silne napady  nocne, pow tarzane 
k ilkakro tn ie  przed sam ym i św iętam i. W tym że czasie toczono pom yślnie bój 
nad  Pilicą, w  okolicy Nowego M iasta, nad  Nidą, D unajcem , w  K arpatach .

31 grudnia, czwartek.

K ończym y rok  s ta ry  przy  huku  a rm at dochodzącym od zachodu: od Ma­
łogoszczy, W łoszczowy; nad Nidą jak b y  ucichło. Czy ty lko  na długo?

Z K rólestw a i Galicji dochodzą wiadom ości o pow odzeniu oręża rosyjskiego, 
m iędzy innym i, że w  pierw szej połowie g rudnia  w zięto do niew oli 50 000 
A ustriaków . W czasie m inionych św iąt bój ani na chw ilę n ie  u staw ał na całej 
linii, w  k ie runku  zaś pasm a G ór Św iętokrzyskich, pod Leszczynam i, M ącho- 
cicami, W olą K opcową i dalej ku Św. Krzyżowi, R osjanie p row adzą pospieszne 
roboty  okopowe, zgrom adziw szy setki ludzi w iejskich  obu  płci. Połączenie 
z W arszaw ą ciągle u trudnione, chodzi bowiem  jeden  ty lko pociąg sanitarny.
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ROK 1915

1 styczn ia , p ią te k .

Rok now y zaczęliśmy przy m uzyce arm atn ie j, k tórej głuche tony do latu ją  
od s tro n y  Małogoszczy; od strony  Sobkow a i Brzegów jak  gdyby przycichło.

2 styczn ia , sobota.

Echa a rm atn ie  dziś w yraźniejsze niż w czoraj i zataczają łuk  znacznej d łu­
gości, od Sobkow a do Małogoszczy.

P. K rukow ski, nie widząc możności dostania się do Złotego Potoku, w y je ­
chał z pow rotem  do W arszaw y. P. W ładysław  K osterski, członek kieleckiego 
oddziału  Tow arzystw a K rajoznaw czego 33, aresztow any w Belgii przez N iem ­
ców i uw ażany  za jeńca w ojennego, donosi rodzicom, żeby do niego adreso­
w ano jako do a rty le rzy sty  pew nej b a te rii niem ieckiej, skąd w niosek, że 
N iem cy zabra li go do swoich szeregów!

3 s ty c zn ia , n ied zie la .

Dziś jęk i a rm at ustały. D ow iadujem y się, że w  ostatn ich  dniach toczono 
bój zaw zięty w  Łopusznie, n aw et na ulicach tej miejscowości. W dzień N aro­
dzenia Pańskiego w rzała n ieustająca b itw a pod Pińczowem, gdzie Rosjanie 
obsadzili a rm atam i góry, A ustriacy  zaś zajęli obszar n iziny od południa, na 
praw ym  brzegu Nidy. Szkód jed n ak  znaczniejszych w  mieście n ie było, po­
ciski bow iem  jednej i drugiej s tro n y  p rzelatyw ały  ponad m iastem  leżącym 
u podnóża wyniosłości. G azety w czorajsze donoszą, że cesarz Franciszek Józef 
je s t bliski zgonu.

N astępca tro n u  serbskiego w odezwie do w ojska dziękuje żołnierzom  za 
okazaną w aleczność i oświadcza, że w g ran icach  Serbii nie masz ani jednego 
A ustriaka.

14 s ty c zn ia , c zw a r te k .

W ciągu osta tn ich  dn i nie było w ażnych w ypadków  n a  lin ii bojow ej w  g ra­
nicach K rólestw a, wszędzie toczy się bój, p rzew ażnie arm atn i, głów nie jednak  
ze szkodą nieprzyjaciela.

W K ielcach nieco spokojniej, niż było przed Nowym  Rokiem; ruch  w ojska 
znacznie się zmniejszył. Odgłosy strzałów  arm atn ich  jednak  n ie  usta ją , są 
ty lko m niej w yraźne, jak  gdyby z dalszej odległości. N iepokój budzą lataw ce 
nieprzyjacielskie, pokazujące się w  każdy dzień pogodny i rzucające bomby.

D nia 5 bm. R osjanie odnieśli pow ażne zw ycięstw o nad  T urkam i w A rm enii, 
pobili bow iem  parę  korpusów  tureckich, p rzy  czym zabrali starszyznę do nie­
woli.

83 Polskie Tow arzystwo K rajoznaw cze — Oddział Kielce, pow stało w  m arcu 
1908 r. Prezesem  Tow. został Z. Ziem biński, lekarz i społecznik.

8*
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Stanow isko Włoch i R um unii wobec Niem iec i A ustrii n iew yraźne 34. Zdaje 
się, że te  państw a do czasu ty lko zachow ają się n eu tra ln ie , skoro się zaś szala 
w ypadków  w yraźnie przechyli na  niekorzyść Niemiec, w ystąp ią  przeciw ko 
A ustrii. Włosi już zajęli W alonę w  sław nej A lbaniib, gdzie w ybuchło pow sta­
nie, jak o b y  pod przew odem  oficerów  tureckich.

W pierw szych dniach tego roku  zm arł w Lozannie W ładysław  [Zygm unt] 
M iłkow ski Jeż.

Połączenie z W arszaw ą jeszcze n ie  ustalone: pociągi osobowe już chodzą, 
a le  podróż do D ęblina trw a  całą dobę.

6 m aja , c zw a rtek .

Dziś rozeszła się po m iasteczku niepokojąca w iadom ość o pow ażniejszym  
niepow odzeniu R osjan w  K arpatach  i nad  D u n a jcem 35. Równocześnie depesze 
doniosły  o działaniach zaczepnych na Żmudzi, zam achu na L ipaw ę; w kró tce 
potem  dow iedzieliśm y się o isto tnym  zajęciu przez Niemców Szawel, L ipaw y 
i posuw aniu  się ich ku  M itawie.

S tan  rzeczy na lew ym  brzegu N idy od czasu ostatn ich  m oich no ta tek , tj. 
w  ciągu stycznia, lutego, m arca, kw ietn ia, aż do dnia  dzisiejszego był n iezm ien­
ny ; obie strony  n ieustann ie  w alczyły  ze sobą z okopów, o czym św iadczyły do­
chodzące do nas to w yraźne, to  głuche jęk i dział i w  każdy dzień jasny  sam o­
lo ty  z pociskam i. Uspokojono się znacznie; życie zaczęło pow racać jak b y  do 
d aw n e j kolei, zapasy żywności nap ływ ały  z Rosji, zapom ogi od agłów negoa 
kom ite tu  obyw atelskiego rów nież. W ładze rosyjskie, adm in istracy jne , s k a r ­
bowe, policyjne działały. Oczywiście śledztw a w szelkiego rodzaju, areszto­
w an ia  i rozstrzeliw anie  było na porządku dziennym .

Do W arszaw y jeździło się koleją, choć z niem ałym i trudnościam i. Dziś za­
częło się zanosić na zm ianę: głuche wieści od osób urzędow ych zapow iadały 
m ożliwość opuszczenia Kielc, k tó ra  przybrała  kształty  rzeczywistości, gdy za- 
często wywozić rannych , opróżniać b iu ra  urzędow e.

12 m a ja , środa.

Od ran a  do godziny 6 po południu  słychać było w ybuchy m in w ysadza­
jących  m ostyc, n iek tó re  zabudow ania kolejow e i to r kolejow y. Zdziczałe po­
spólstw o rzuciło się na  jeden z dw u dom ów stacyjnych, d rew nianych, z chci­
w ością burzyło, rozryw ało i unosiło belki. W idok tej chciwości i grabieży

b — w
c — burzących

84 Włochy początkowo były w sojuszu z państw am i centralnym i. 3 V III 
1914 r. ogłosiły neutralność, 3 V 1915 r. zerwały układ  Trójprzym ierza, 
a 23 V 1915 r. przystąpiły  do w ojny po stronie Ententy. Rum unia 27 V III 
1916 r. również w ystąpiła po stronie Ententy.

85 Zgrupow anie arm ii niem ieckich i austro-w ęgierskich  przełam ało pozycje 
rosyjskie pod Gorlicami, od 5 V 1915 r. rozpoczął się odwrót Rosjan, a n a ­
stępnie opanowanie Przem yśla i Lwowa.
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spraw iał p rzyk re  nad  w yraz w rażenie. P. D obrzański, adw okat, z k tó rym  
byliśm y św iadkam i te j sceny, zrobił uwagę, że pozwolenie dzikiem u tłum o­
wi na  coś podobnego, m oże go zapraw ić do rab u n k u  cudzej własności. Działo 
się to o godzinie 5 po południu. U w aga szanownego adw okata  spraw dziła się 
po chwili, bo pom iędzy godziną 6 a 8 ta  sam a dzicz rzuciła się n a  sk łady  
żywności T ow arzystw a Rolniczego i rozgrabiła je. Trzeba dodać, że po w yjściu  
R osjan z m iasta, żadnej straży  m iejskiej n ie  było.

13 maja, czw artek.

W niebow stąpienie. N areszcie oczekiw ani goście pokazali się w  aK ielcachab 
już o godzinie 5 rano ; są to N iem cyc wszelkiej broni. Domorośli politycy roz­
p raw iają  szeroko; w  ogóle czuć zupełne zw ątpienie o pow odzeniu b ron i ro ­
syjskiej. Dzień przy p ięknej pogodzie up łynął spokojnie i w  najbliższej p rzy­
szłości n ie grozi Kielcom  niebezpieczeństw od. aPodczas opuszczania Kielc, Ko­
zacy w ty lnej straży  um ieścili karab in y  m aszynow e3 n a  Kadzielni, zasłaniając 
odw rót, odstąp ili jed n ak  po w yrzuceniu  przez Niemców k ilku  szrapneli i g ra ­
natów , z k tórych  jeden  zabił kow ala n a  Kadzielni.

W Suchedniow ie tego dn ia  strze lan ina  trw a ła  kilka godzin w śród ogólnego 
popłochu ludności.

14 maja, p iątek.

W ojsko niem ieckie ciągnie ku  Suchedniowowi. W Kielcach tym czasem  
now ych gości niewůele; p rzy  tym  uderza  różnica w  zachow aniu się ich 
a 3tam tychae, k tó rzy  nas opuścili 1 listopada roku  zeszłego, obecni nie tacy  
butni, jak  by li tam ci. K om endant kazał rozlepić ogłoszenie zaw ierające 12 
punktów , w k tó rych  żąda oddania w szelkiej b roni rosy jsk iej i pocisków w y­
buchowych, pozw ala wychodzić na ulicę ty lko  do godziny 8 w ieczorem , o go­
dzinie zaś 8 trzydzieści 3rozkazu jea palić św iatło  jedno  na 3 okna (w celu 
ośw ietlenia ulic, bo Rosjanie zepsuli gazow nię wychodząc), za w szelki ra b u ­
nek grozi rozstrzelanie.

15 maja, sobota.

Nikogo z m iasta n ie  puszczają. N apisy na sklepach rozkazano zm ienić n a  
niem iecko-polskie. W ładza policyjna i cyw ilna m a przejść w  ręce A ustriaków , 
spodziew anych lada dzień. Pokazała się gazeta niem iecka w ydaw ana w  K ra ­
kowie, k tó ra  głosi, że R osjanie stracili do 140 000 w ojska w  ostatn ich  b itw ach  
w K arpatach  i nad  D unajcem .

b — mieście 
c — i A ustriacy
d — bo przeciw nik cofa się pospiesznie, opuszczając już naw et Radom 
e — tym i
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16 m aja, niedziela.

Nowe rozporządzenia w ydane przez nowego kom endan ta  m iasta  zabran ia ją  
żebraniny, w ystaw ania  po rogach ulic, n ak azu ją  usuw ać się z drogi oficerom.

Zaw itała do nas gazetka częstochowska pod ty tu łem  „Głos L udu”, w ycho­
dząca raz na  tydzień w  niedzielę, uboga pod w zględem  treści. D ow iaduję się 
z niej, że w  Częstochowie w ychodzą teraz  aż 3 pism a, świeżo bow iem  pow stał 
„K urier Polski” czy też „D ziennik Polski” 36 pod redakcją  w ytraw nego  gaze­
ciarza, zapow iadającego roztrząsanie  sp raw  polskich „pod austriack im  kątem  
w idzenia”, podobnie jak  to czyni podający tę  w iadom ość „Głos L udu”. Dziś 
zaczęto w ydaw ać z niem ałym i trudnościam i tzw. przepustki.

19 m aja, środa.

Dziś widoczne było zaniepokojenie w  załodze m iejscow ej i  wywożenie 
rannych.

24 m aja, poniedziałek.

(Zielone Św iątki) W spom niany niepokój, ja k  się okazało, był sku tk iem  u k a­
zania się podjazdów  rosyjskich  w  pobliżu Kielc, a le  był w idoczny ty lko w  cią­
gu jednego dnia. R osjanie bow iem  w brew  bałam utnym  wieściom  o wzięciu 
przez Niemców Radom ia, cofnęli się ty lko  za arzekęa K am ienną, w zdłuż której 
toczy się bój n ieustanny , jak  w idać z przybyw ających obficie rannych  aN iem - 
cówa i n iekiedy rosyjskich jeńców. Przypuszczać m ożna, że Rosjanie przeszli 
n a  p raw y brzeg rzeki K am iennej, bo p rzybyw ają  do szpitala ra n n i w łościanie 
ze S łupi Nowej pod Św. K rzyżem , o k tó re j m ówią, że spalona; podobny los 
jakoby  spotkał i Łagów. .

Gazeta niem iecka ze źródła urzędow ego donosi, że Rosja w ysyła pow ażne 
siły pod Dęblin, w  G óry Św iętokrzyskie i do G alicji Zachodniej, że na tej 
linii należy się spodziew ać w ażnych bitew . Z fro n tu  francuskiego nie donoszą 
nic ważnego. T rójprzym ierze skończyło się 20 m aja bieżącego roku  w edług 
zdania rządu  włoskiego. W łoska siła zbro jna uruchom iona i gotow a każdej 
chw ilib w ystąpić czynnie, z czego gazety  niem ieckie bardzo niezadowolone. 
Rząd austriacki oświadczył posłowi w łoskiem u w  W iedniu, że postępow anie 
rządu włoskiego uw aża za zerw anie stosunków  z A ustrią , bo przym ierze w e­
dług um ow y obow iązuje W łochy nadal. Dotychczas jeszcze W łochy n ie  roz­
poczęły kroków  w ojennych i fo rm aln ie  w ojny  n ie  w ypow iedziały, zapew ne 
oczekując zaczepki ze strony  A ustrii. Z rosy jsk ich  aźródeła od czasu zajęcia 
Kielc przez Niemców n ie  posiadam y żadnych w iadom ości, jak o  odcięci od 
W arszawy. A ustriaków  coraz w ięcej przybyw a.

b — do

86 W roku 1915 zaczął się ukazyw ać w Częstochowie „Dziennik Polski”, organ 
aktyw istów  w okupacji niem ieckiej.
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27 m aja, czwartek.

N areszcie W łochy w ypow iedziały A ustrii w ojnę, 23 bm. (w n iedzie lę)37. 
G azety  niem ieckie i austriack ie zgorszone tym  w ypadkiem , n ie  tracą  jednak  
otuchy, ośw iadczając, że W łochy niedługo czekać będą na sku tk i tego w iaro- 
łom stw a. Cesarz Franciszek Józef w  odezw ie do narodów  austriackich nazyw a 
postępek W łoch w ypadkiem  nieznanym  historii. G recja i B ułgaria zapow ia­
da ją  ścisłą neutralność, R um unia jeszcze się w  te j spraw ie n ie  odezwała. 
D ziałania w ojenne na A dria tyku  już  24 rozpoczęte, atoli w iadomości, a raczej 
echa zapasów  n a  tym  now ym , południow ym  froncie dochodzić nas będą jedy ­
nie ze źródeł austriack ich  i niem ieckich. Z nich dow iadujem y się dzisiaj o no ­
w ych klęskach R osjan nad  Sanem  m iędzy Przem yślem  i Jarosław iem  oraz 
o spodziew anym  w  najbliższych dniach pow rocie Przem yśla w  ręce niem ieckie. 
W tych  ostatnich bitw ach Rosjanie m ieli stracić przeszło 20 tysięcy ludzi i ja ­
koby go tu ją  się do opuszczenia Lwowa.

31 maja, poniedziałek.

W sejm ie Rzeszy Niem ieckiej prezes rządu  przy  o tw arciu  posiedzenia w y­
pow iedział mowę pełną w yrzutów  przeciw  w iarołom nem u „rządow i w łoskie­
m u, k tó ry  w  sposób niepojęty  n ie  poprzestał na  obietnicach pow ażnych 
ustępstw  ze strony  A ustrii, poręczonych przez rząd niem iecki, i w ypow iedział 
w ojnę A ustrii, a pośrednio  i Niemcom.

G azety pod cenzurą niem iecką („Dziennik P oznańsk i”) donoszą o w y p ar­
ciu aprzez R osjan3 24 i 25 m aja  oddziałów niem iecko-austriackich  „słabszych 
liczebnie niż ro sy jsk ie” z praw ego brzegu Sanu pod S ieniaw ą na lew y brzeg 
tej rzeki. G łuche w ieści zapow iadają  w ielką b itw ę w  okolicach O patow a 
i Ostrowca.

Dziś w  południe przybyli z K rakow a do b iskupa kieleckiego dw aj dostoj­
n icy  kościelni, b iskup k rakow ski kardyna ł Sapieha i biskup Simon.

O strzelcach  czy legionistach w  służbie austriack ie j w iadom o tyle, że tak  
zw ana brygada Piłsudskiego licząca jakoby  16 000 obraca się w  okolicy San­
dom ierza, jak ieś 4000 na B ukow inie, osta tn ia  zaś garstka  w P io trkow ie T ry ­
bunalskim .

Przem yśla , otoczonego jakoby z dw u stro n  przez sprzym ierzonych, bronią 
do upadłego Rosjanie, napraw iw szy  pospiesznie uszkodzenia zarządzone przez 
A ustriaków , przed poddaniem  tej tw ierdzy.

ROK 1916

24 sierpnia, czwartek.

N iem cy obchodzili w  W arszaw ie pierw szą rocznicę zajęcia M odlina i rocz­
nicę swoich rządów  w  zajętej części K rólestw a Polskiego. Tego dn ia  rów ­
nież genera lny  guberna to r nadał now y s ta tu t U niw ersy tetow i W arszaw skiem u

87 Zob. przyp. 34.
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i  „technice”, zapew niający ty m  zakładom  (zupełną) niezależność na rów ni 
„z b ra tn im i” un iw ersy tetam i zachodnioeuropejskim i oraz  zapow iadający przy­
gotow anie do otw arcia w ydziału  teologicznego 38.

27 sierpnia, niedziela.

O godzinie 9 w ieczorem  R um unia w ypow iedziała w ojnę A ustrii, n aza ju trz  
zaś, tj. 28 sierpnia, W łochy w ypow iedziały  w ojnę Niemcom.

2 w rześnia, sobota.

Donoszą o abdykacji k róla greckiego K onstantego, co jes t w  zw iązku z prze­
w agą stronnictw a Venizelosa 39, k tóre  dąży do w ojny  po stron ie  koalicji prze­
ciw B ułgarom  i Niemcom. F erdynand  bu łgarsk i w ypow iedział w ojnę R um unii 
w  szorstkim  m anifeście *o.

5 listopada, niedziela.

21 października, w  sobotę, d r  F ritz  A dler zastrzelił S türgkha, prezesa m i­
n istrów  austriack ich  41.

Ogłoszenie przez generał-gubem atorów , pruskiego w  W arszaw ie i austriac­
kiego w  L ublin ie, niepodległości P olsk i w  granicach niew iadom ych, m ającej 
jed n ak  podlegać P rusakom  a(Niemcom)a i A ustriakom . O Ks. Poznańskim  
i G alicji m ow y być n ie  może.

Co do G alicji, cesarz F ranciszek  Józef polecił prezesow i m in istrów  
austriack ich  przygotow ać jakoby rozszerzenie sam orządu G alicji w  rzeczach 
gospodarki w ew nętrznej, szkolnictw a, ochrony narodow ości, zgodnie z ogól­
nym i in teresam i i dobrem  całego państw a.

Ogłoszenie ajakoby niepodległości315 pozaw racało głow y ludziom  w zdycha­
jącym  do jarzm a pruskiego, w  k tó rym  widzą ocalenie narodow ości (!) i co 
n ajw ażn iejsze niezależność Polski! N aiw ni.

b — to

38 15 XI 1915 r. Niemcy w yrazili zgodę na otw arcie w  W arszawie un iw ersy­
te tu  i politechniki, co było posunięciem  propagandowym .

89 K ról G recki K onstan tyn  abdykow ał w 1917 r. pod naciskiem  Ententy.
40 Ferdynand  I król R um unii wypowiedział 27 V III 1916 r. w ojnę A ustro- 

-W ęgrom. N astępnie Niemcy, T urcja i B ułgaria wypowiedziały w ojnę Ru­
munii.

41 Rządy prem iera S tü rgkha budziły niezadowolenie — 21 X 1916 r. socja­
lis ta F ritz Adler zastrzelił go.
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15 listopada, środa.

U m arł H enryk  Sienkiewicz w  Vevey w  Szw ajcarii n a  anew ryzm  serca. 
Zgon ten  w yw ołał żal ogólny w  całej Polsce i koloniach polskich 42.

21 listopada, w torek.

Zm arł Franciszek Józef, tro n  objął K aro l Fr. Józef.

22 listopada, środa.

Donoszą o wzięciu M onastyru przez Serbów , dokąd m a się przenieść rząd 
serbski, w raz z sejm em  przebyw ający od czasu upadku  B elgradu n a  K orfu.

ROK 1919

Maj.

Należy zapisać, że 18 czy 19 kw ietn ia, tj. w  W ielki P ią tek  i w  W ielką
Sobotę w ojska nasze odeb ra ły  (--------) W ilno, na parę  dni przed tym  Lidę.
N asi by li pod kom endą Szeptyckiego, k tó ry  po zw ycięstw ie ogłosił agorącya 
rozkaz do podkom endnych zaczynający się od słów: „Moi chłopcy! Moi 
drodzy chłopcy!”

19, 20 maja, poniedziałek, w torek.

Nasi zdobyli D rohobycz i B orysław  z zapasam i n a fty  i ropy. Szyby n a fto ­
we nie uszkodzone.

W bieżącym m iesiącu otw orzono un iw ersy te t w  Poznaniu 43.

42 H enryk Sienkiewicz był jednym  z założycieli Szw ajcarskiego K om itetu 
G eneralnego Pomocy O fiarom  W ojny w  Polsce. •

48 U niw ersytet pow stał w 1919 roku jako U niw ersytet Poznański. In ic ja to ­
ram i jego założenia byli naukow cy z Poznańskiego Tow arzystwa P rzy ja ­
ciół Nauk.
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ТАДЕУШ ШИМОН ВЛОШЕК „ХРОНИКА 1914—1916, 1919”

„Хроника” Тадеуша Шимона Влошека является неизвестной передачей истории 
Кельц со времен I мировой войны. Большинство находящихся в ней записей датиру­
ется 1914 г. Года 1915—1916 обработаны частично (года 1917 и 1918 не принимались 
автором во внимание). Хронику замыкает запись с 1919 г.

В своих записях автор представляет военные действия (вооруженную борьбу поля­
ков), политическую обстановку, положение городских жителей, а также рассуждает 
на тему важнейших происшествий в политике стран, принимающих участие в войне.

„Хронику” открывает небольшое вступление, заключающее информации на тему 
жизни и деятельности Тадеуша Влошека. Там же находятся комментарии, объясняю­
щие некоторые факты, описанные автором. Текст „Хроникиц” обработан согласно обя­
зующим правилам издавания мемуаристики.

TADEUSZ SZYMON WŁOSZEK — ’’CHRONICLE 1914—1916, 1919”

The ’’Chronicle” of Tadeusz Szymon Włoszek is an  unknow n record of the his­
to ry  of Kielce during W orld W ar I. Most of the record dates from  the year 1914, 
the years 1915, 1916 have an incom plete record of events and the  year 1918 was 
not m entioned by the au thor at all. The ’’Chronicle” is com pleted w ith  a note from  
the year 1919.

The au tho r presents the w arfare  (the activ ity  of the Polish arm ed forces), the  
political situation, the conditions of living of the residen ts and m akes considera­
tions of the m ost im portan t events in the policy of the countries engaged in the  
war.

The ’’Chronicle” is preceded by a short introduction  inform ing about the life 
and activ ity  of Tadeusz Włoszek. Footnotes explaining some of the  events described 
are also given. The te x t of the ’’Chronicle” has been elaborated  according to the 
standing principles concerning publication of m em oir sources.


